
Władze polityczna I gas- 
podarcie sprecyzowały w 
ostatnich latach wielki pro­
gram rozwiązania kwestii 
mieszkaniowej w Polsce. W 
połowie lat osiemdziesią­
tych każda rodzina będzie 
miała samodzielne miesz­
kanie — a rozmiary budow­
nictwa w latach 1970-1990 
określono na ponad siedem 
milionów mieszkań. W tym 
celu potrzebny był jednoli­
ty program badawczo-roz­
wojowy i określenie jego 
celu — przygotowanie wa­
runków technicznych dla 
wykonania zadań budow­
nictwa mieszkaniowego.

PROGRAM MIESZKANIOWY
JM TADEUSZ PODWYSOCKI

—- Kompleksowy 
rozwój budownic­
twa mieszkanio­

wego". jest jednym z wielkich 
rządowych programów badaw­
czych, jest pierwszym wiel­
kim przedsięwzięciem w dzie­
jach polskiej nauki 1 budow­
nictwa. Jest to program bez­
precedensowy w swej skali 
nawet dla całej Europy.

— Tematyka programu „PR-5” 
Inspiruje działalność 16 resor­
tów, przy ezym najistotniejszą 
rolę w badaniach spełniają pla­
cówki 11 resortów — wyjaśnia 
mgr arch. Zdzisław Kostrzewa, 
kierownik Programu Rządowe­
go „PR-5”. — W programie 
uczestniczy 61 jednostek nauko­
wo - badawczych i produkcyj­
nych, odpowiedzialnych aa wy­
konanie określonych prac. Łąca- 
nie, w badaniach 1 pracach roz­
wojowych bicrze udział około 
250 placówek.

Przewiduje się, te w szczy­
towych okresach prac prog- 
gram zaangażuje twórczo po­
nad 6 tys. specjalistów z pla­
cówek naukowo-badawczych, 
projektowych i wytwórczych.

Są to praco zintegrowane 1 
obejmujące całość zagadnie­
nia. Współpracują ze sobą 
przedstawiciele różnych

„Problemem «polecanym 
tsczeyólnej wagi jest budow­
nictwo mieszkaniowe. Taką 
też rangi nadajemy temu 
problemowi w praktyce. 
W latach 1976—1980 należy 
zbudować łącznie z zadania­
mi dodatkowymi 1 575 tye. 
nowych mieszkań. Aktualny 
»tan zaawansowania tego 
programu wskazuje na ko- 
niecrnoić dalszego, poważ­
nego wzmożenia wysiłków, 
aby wykonać planowe zada­
nia”.
(Z referatu Biura Politycz- 
czego КС PZPR, wygłoszo­
nego przeć tow. Edwarda 
Gierka na П Krajowej Kon­
ferencji Partyjnej).

dziedzin nauki 1 gospodarki. 
Rozwiązywane są wspólnie 
zadania techniczne, urbanis­
tyczne, materiałowe, socjolo­
giczne, medyczne, ekologicz­

na. Chodzi nie tylko o itośó 
i jakość mieszkań, ale o stwo­
rzenie, opartego o naukowe 
podstawy, środowiska miejs­
kiego. W praktyce oznacza to 
modelowe rozwiązanie struk­
tur osiedlowych, opracowanie 
naukowych podstaw kształto­
wania przestrzennego aglo­
meracji. Tymi ważnymi za­
gadnieniami zajmują się spe­
cjaliści i Instytutu Kształto­
wania środowiska.

Celem tych prac jest stwo­
rzenie optymalnych rozwią­
zań, zapewniających społecz­
ne, biologiczne i estetyczne 
warunki życia w mieście i na 
wsi. Dotychczasowe formy za­
budowy przestrzennej 1 in­
frastruktury osiedli nie ma­
ją u nas głębszych podstaw 
naukowych. Obecnie twarzy 
się cztery projekty modelo­
wych osiedli i ośrodków 
gminnych, które mają być 
przykładem rozwiązań naj­
właściwszych. Eksperci zada­
li sobie trud zbadania rów­
nież organizacji procesu in­
westycyjnego i skoordynowa­

nia wszystkich środków jakie 
mają być użyte w komplek­
sowej budowie osiedli.

Kruszywo z Bałtyku
Jeden ж kierunków badań 

dotyczy otrzymania nowych 
materiałów budowlanych. 
Pracami tymi w ramach rzą­
dowego programu badań kie­
ruje Instytut Przemysłu Wię­
żących Materiałów Budowla­
nych. Zużywamy za dużo ce­
mentu i stall Budynki nie 
mają lekkości, strzelistości, 
estetycznych elewacji, wyglą­
dają jak potężne bunkry 
lub koszary. Nauka ma dopo­
móc w zmniejszeniu ciężaru 1 
m ezeóe. budynku średnio o 
25 proc. Można to osiągnąć 
przez otrzymanie nowych ma­
teriałów i wyrobów pocho­
dzenia mineralnego. Zespół 
pod kierunkiem prof. Wiesła­
wa Kurdowskiego pracuje nad 
otrzymaniem nowych cemen­
tów 1 wysokogatunkowego 
gipsu. Inny zespół zajmuje się 
kruszywami mineralnymi, a
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Gorzki temat słodkowodnych ryb

NAJWAŻNIEJSZE WNIOSKI
EUGENIUSZ WASZCZUK

NA gorzki temat słodko­
wodnych ryb opubliko­
waliśmy cykl artyku­

łów, szukając odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego tych ryb 
jest na ryr.ku mało 1 co 
trzeba zrobić, aby obecny stan 
poprawić. Oficjalnej wypo­
wiedzi czynników odpowie­
dzialnych za gospodarkę ryb- 
nąp nie otrzymaliśmy. Nieofi­
cjalnie jednak wiemy, że na­
sze artykuły ruszyły nieco 
wodę stojącą wokół ryb, 
wzmogły w różnych kołach 
zainteresowanie tą spcsrwą. 
Jest więc nadzieja, że nastą­
pi rzeczywisty postęp, że ryb 
słodkowodnych będzie więcej.

Co więc trzeba robić, aby 
nastąpiła wyraźna poprawa 
w hodowli ryb słodkowod­
nych?

Odbudować istniejące 
stawy

Jak pisaliśmy, w gospodar­
ce rybnej odgrywają rolę 1 
jeziora, i sztuczne zbiorniki. I 
rzeki, o jej poziomie i wyni­
kach decydują jednak przede 
wszystkim stawy. Właściwa 
gospodarka stawowa stwarza 
największą realną szansę 
szybkiego wzrostu hodowli 
ryb.

Zwłaszcza w naszych wa­
runkach — wobec istnienia 
znacznej rezerwy w postaci 
stawów nieeksplbatowanych. 
Na pewno łatwiej odbudować 
stary staw niż zakładać no­
wy. A ocenia się, że na ok. 
60 tys. ha stawów rybnych 
w naszym kraju wykorzystu­
je się niecałe 40 tys. ha.

Rezerwa jest więc wielka. 
Nie da się jej od razu wyko­
rzystać w całości. Ale bez 
wątpienia realny byłby plan 
odbudowy w najbliższym o- 
kresie około 10 tys. ha, z tego 
6 tys. ha w państwowych go­
spodarstwach rybackich, a 
resztę przez innych gospoda­
rzy stawów — przez spół­
dzielnie produkcyjne, leśnic­
two, kółka rolnicze i właści­
cieli prywatnych. Producenci 
otrzymują obecnie za 1 kg 
karpia 63 zł, jest to więc ze 
strony ekonomicznej przed­
sięwzięcie opłacalne. Oddzia­
łują tu jednak i inne czyn­
niki, o których jeszcze powie­
my.

Rezerwy kryją się też w 
wielu istniejących stawach — 
płytkich, zaniedbanych, dają­
cych słabe wyniki. Trzeba te 
stawy pogłębić, zmodernizo­
wać, aby osiągać również z 
nich nie setki, lecz tysiąc i 
więcej kilogramów ryb z hek­
tara. Już obecnie najlepsze 
stawy dają 2 tys., a nawet 3 
tys. kg z hektara.

Na pewno niezbędne są 
wysiłki organizacyjne — cho­
ciażby upowszechnienie przo­
dujących doświadczeń, prze­
niesienie ich z wzorcowych 
stawów do słabszych gospo­

darstw, czy zrzeszenie w ja­
kiejś formie prywatnych 
właścicieli stawów, by łatwiej 
rozwiązywać wspólne proble­
my.

Konieczne Jest też Jednak 
wyposażenie gospodarki ryb­
nej w minimum odpowiednie­
go sprzętu. Jak pisaliśmy, 
słusznie kładzie się obecnie 
wieïki nacisk na techniczne 

, uzbrojenie rolnictwa. Trzeba 
przy tym pamiętać i o po­
trzebach rybactwa słodkowod­
nego — stawowego i jezioro­
wego. Warto przyjrzeć się, 
jakim sprzętem dysponują 
rybacy w sąsiadujących z na­
mi krajach — i wyciągnąć 
odpowiednie wnioski. Dopóki 
nie będzie produkcji sprzętu 
specjalnie dostosowanego do 
potrzeb gospodarki rybnej, 
trzeba zaopatrywać ją przy­
najmniej w maszyny i urzą­
dzenia stosowane do celów 
melioracyjnych, a więc prze­
de wszystkim w koparki i 
spychacze. Kółka rolnicze, 
które na ogół aż nazbyt chęt­
nie wspierają swym sprzętem 
transport czy budownictwo, 
też mogą skuteczniej w tej 
dziedzinie pomagać gospodar­
ce rybnej.

Produkcja narybku
Nawet dla istniejących sta­

wów — a zarybiane są w 
pewnym stopniu także jezio­
ra i rzeki — nie zawsze star­
cza narybku. Dotychczasowa 
produkcja materiału zarybie­
niowego w naszym kraju jest 
niestabilna, zależy od pogody 
— stąd brak narybku w nie­
których latach, stąd poszuki­
wanie go na gwałt również 
u naszyeh sąsiadów, jak w 
ubiegłym roku, o czym pisa­
liśmy. A wobec założonej 
rozbudowy hodowli ryb słod­
kowodnych zapotrzebowanie 
na narybek będzie systema­
tycznie rosło. Trzeba więc tę 
sprawę generalnie uporządko­
wać.

Np. w Niemieckiej Republl- 
ee Demokratycznej, do hodo­
wli ryb, a zwłaszcza do pro­
dukcji materiału zarybienio­
wego wykorzystuje się na 
dużą skalę ciepłą wodę z za­
kładów przemysłowych. U 
nas tej wody też nie brak — 
choćby z licznych elektrowni 
i elektrociepłowni, jednakże 
dotychczas nie była ona na 
szerszą skalę wykorzystywa­
na dla rybołówstwa. Coś się 
jednak w tej dziedzinie za­
czyna dziać, zaczniemy stoso­
wać nowoczesne metody ho­
dowli narybku przy elektro­
wniach. Kończy się inwesty­
cję w Gosławicach koło Ko­
nina, rozpoczyna w Rybniku, 
przygotowuje w Żarnowcu І 
przy elektrowni Dolna Odra.

Z nowoczesnych wylęgami 
w ciepłych wodach można do-
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Anglik Pieter Josi, na sle- 
eenie ministra Technologii 
Rządu Jej Królewskiej Mo- 
śći opracował w 1965 roku 
raport mówiący o stratach 
ponoszonych przez przemysł 
Wielkiej Brytanii wskutek 
niewłaściwej gospodarki 
smarowniczej. Suma określa­
jąca wysokość tych strat by­
ła zawrotnie duża — pół mi­
liarda funtów szterllngów ro­
cznie. Choć Europy nie stra­
szył jeszcze wtedy kryzys 
energetyczny, trudno było 
nad taką rozrzutnością 
przejść do porządku dzien­
nego. Na pomoe wezwano— 
trybologów., W jaki sposób 
trybologla mote przyczynić 
się do oszczędzania pieniędzy 
wyjaśnia nam polski trybo- 
log, rektor Politechniki Świę­
tokrzyskiej, wiceprezydent 
Światowej Rady Trybologii, 
prof, dr hab. MICHAŁ HE­
BDA.

— Panie profesorze, przed 
naszym spotkaniem przepro­
wadziłam wśród znajomych 
małą sondęt pytałam ее ozna­
cza termin „trybologla", ale 
niewiele osób udzieliło ml

CO W TRYBACH ZGRZYTA?
właściwej odpowiedzi. Wię­
kszości termin ten kojarzył się 
■ Jakąś Iemowską, nie Istnieją­
cą dziedziną wiedzy—

— Rzeczywiście, termin „try- 
bologia” jest stosunkowo mło­
dy, a przez to niezbyt popu­
larny. Wprowadził go w la­
tach sześćdziesiątych Pieter 
Jost. „Trybos” w języku gre­
ckim oznacza „tarcie”, stąd w 
języku angielskim „trybology" 
1 może trochę, dziwaczna na­
zwa polska,. moim zdaniem, 
nieźle i krótko określającą 
zakres badań. Gdybyśmy bo­
wiem chcieli podać hasło do 
encyklopedii, powinno ono 
brzmieć: „Trybologla: nauka o 
tarciu i procesach towarzy­
szących".

—Kiedy eaesęła się historia 
lej dziedziny, czy także w la­
lach sześćdziesiątych?

— Powstanie nazwy nie Jest 
równoznaczna w tym przy­

padku z powstaniem gałęzi 
wiedzy. W Polsce w 1959 ro­
ku powstał przy Instytucie 
Podstawowych Problemów 
Techniki 12-osobowy zespół 
zajmujący się, jak byśmy to 
dzisiaj powiedzieli, zagadnie­
niami trybologicznymi. Nale­
żeli do niego m. in. tak zna­
komici naukowcy, jak prof. 
Stefan Ziemba — członek rze­
czywisty PAN, prof. Bolesław 
Wojciechowski — rektor Po­
litechniki Poznańskiej, Jan 
Broś — dyrektor Instytutu 
Transportu Politechniki Kra­
kowskiej, Zbigniew Lisowski 
— dziekan Wydziału Trans­
portu Politechniki Krakow­
skiej. Pierwsza obrona pra­
cy doktorskiej na ten te­
mat (autorem jej był prof. J. 
Janecki) odbyła się w 1961 ro­
ku, a więc na kilka lat przed 
opublikowaniem raportu Jos- 
ta.

—laki jest obszar badaA 
trybologii i praktyczne skutki 
tych prac?

— Bada się procesy tarcia 
zachodzące w najprzeróżniej­
szych typach maszyn. Znając 
ich rodzaj i przebieg, można 
w zależności od potrzeb tar­
cie zmniejszać lub zwiększać 
(na przykład w przypadku o- 
pon czy hamulców chcemy że­
by tarcie było jak największe, 
odwrotnie niż w łożyskach). Z 
tym zaś wiąże się odpowiedni 
dobór materiałów, z których 
części maszyny mają być zbu­
dowane, a jest ich coraz wię­
cej — nowe stopy, tworzywa 
sztuczne — poliamidy. Hamu­
lec w samolocie po zakończo­
nym lądowaniu rozgrzewa się 
do temperatury 900 stopniC., 
w samochodzie tylko do oko­
ło 200 st. C. Inny więc suro­
wiec zastosujemy w pierw­
szym przypadku, inny w dru­
gim.

Ale trybologla to nie tylko 
teoria tarcia; integralnie z nią 
związana jest teoria smaro­
wania maszyn, badająca takie 
zagadnienia, jak dobór sub­

25 lat elektroniki półprzewodników

KIERUNEK POSTĘPU
Prof, dr hab. JAROSŁAW SWIDERSKI

Instytut Techniki elektronowej

W 387 numerze „Życia I No­
woczesności” ukazał się arty­
kuł Tadeusza Podwysockiego, 
pi. „Rozmydlenie nauki", w 
którym autor pisze m. In.: 
„Nauka nie jest w Polsce for- 
pocztą rozwoju gospodarczego 
— badania nie wyprzedzają w 
dostatecznym stopniu techno­
logii przemysłowych. Wciąż 
nam brakuje własnych, ory­
ginalnych i udanych rozwią­
zań, które służyłyby unowo­
cześnianiu przemysłu I rolnic­
twa’'. Minęło właśnie 23 lat 
od chwili, gdy podjęto w Pol­
sce prace w dziedzinie elek­
troniki półprzewodników i ono 
właśnie są dobrą ilustracją 
tezy, że odpowiednio skoncen­
trowana nauka potrafi być 
.Jorpocztą rozwoju gospodar­
czego". Z trudu garstki zapa­
leńców powstała prężna orga­
nizacja naukowo-badawcza 
i przemysł да niezłym euro­
pejskim poziomie.

GDY kilkunastoosobowy 
zespół pod kierunkiem 
prof. dr. Janusza Grosz- 

kowsklego rozpoczynał w 1952 
roku prace, nad tranzystorami 
germanowymi, elektronika 
półprzewodników liczyła so­
bie na świecie 4 lata. Już wów­
czas jednak zaczęto przebąki­
wać, że być może, zrewolucjo­
nizuje ona współczesną tech­
nikę na skalę dotąd nie spo­
tykaną. Elektronika przed- 
tranzystorowa miała niemałe 
osiągnięcia; w pełnym rozkwi­
cie byłą radiotechnika, rozpo­
czynała swą błyskotliwą Uą- 

«АГ

stancji smarujących do po­
szczególnych typów maszyn, 
ustalanie normatywów zuży­
cia, okresów wymiany, uzu­
pełnień i odpowiednich ilości, 
opracowywanie układów do 
smarowania maszyn. Dalej za­
sady transportu, technologii 
regeneracji olejów itp.

— Czy tu się saczynają •* 
Mcaędności?

— Tak, ale nie tylko. Osz­
czędności polegają nie tylko 
na zapobieganiu trwonieniu 
produktów naftopodobnych. O- 
szczędność to właściwa eks­
ploatacja maszyn i pojazdów 
w skali całego kraju (i tak 
też nazywa się problem wę­
złowy, nad którym m. in. pra­
cują i trybolodzy).

Wyjaśnię to pani na przy­
kładach. Wyobraźmy sobie 
walcownię blach. Jeżeli zasto­
sujemy nieodpowiedni smar 
do przekładni, zatrą się łoży­
ska i koła zębate. Koszt ich 
wymiany będzie sięgał paru- 
dziesięciu tysięcy złotych. Ale
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rierę telewizja, święciła, zwła­
szcza w niedawno zakończo­
nej wojnie, tryumfy radiolo­
kacja, elektromedycyna i au­
tomatyka przemysłowa były 
synonimami nowoczesności, ro­
biono pierwsze próby z elektro­
nowymi maszynami liczącymi, 
czyli, jak je wówczas nazywa­
no, mózgami elektronowymi. 
„Szarymi komórkami” tych 
urządzeń, tym, co pozwalało 
automatyzować pracę umy­
słową, przetwarzać sygnały e- 
lektryczne, były lampy elektro­
nowe. Lampy te miały trzy za­
sadnicze wady: pobierały dużo 
prądu elektrycznego (sprzęt 
przenośny wymagał ciężkich 
akumulatorów), stosunkowo 
często się psuły (zawierały w 
sobie żarzącą się w czasie 
pracy katodę, wymagały utrzy­
mania w swym wnętrzu próż­
ni) i zajmowały dużo miejsca. 
Tak np., zbudowany na lam­
pach elektronowych „mózg” 
wykonujący kilka działań ma­
tematycznych, odpowiednik 
dzisiejszego inżynierskiego 
kalkulatora kieszonkowego, 
wypełniał sobą duży pokój, 
pobierał moc wystarczającą 
mieszkalnemu wieżowcowi w 
czasie szczytu energetycznego, 
a na dodatek psuł się średnio 
co 20 sekund. Nie była to, jak 
widać, droga prowadząca do 
ery powszechnej komputery­
zacji. Zastąpienie lamp elek­
tronowych przyrządami pół­
przewodnikowymi radykalnie 
usuwało wszystkie wymienio­
ne wady. .Tuż pierwsze tran-
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CORAZ trudniej już wyo­

brazić tobie etan polskiej 
motoryzacji sprzed półwie­

cza, kiedy to na jeden samo­
chód przypadało średnio ok. 850 
mieszkańców kraju, podczas 
gdy w Stanach Zjednoczonych 
pięciu. Obserwując dziś ulicz­
ne korki w śródmieściu Kra­
kowa czy Warszawy, z dużą 
dozą słuszności, ale i przesa­
dy, gotowi jesteśmy to nasze 
motoryzacyjne opóźnienie w 
całości zaliczyć do przeszłości 
zapominając, że owe korki są 
zasługą tyleż dobrego przemy­
słu co złych ulic i anachro­
nicznej inżynierii ruchu.

Różnie to w przeszłości by­
wało. Były takie dziesięciole­
cia, kiedy przemysł samocho­
dowy nie mógł się rozwinąć 
z przyczyn obiektywnych, czy­
li, po prostu z biedy, a były 
i takie, kiedy z subiektyw­
nych, do których należał prze­
de wszystkim brak wyobraźni 
i zrozumienia potrzeb kon­
sumpcyjnych nowoczesnego 
społeczeństwa w środku Eu­
ropy. Tak więc, choć przyczy­
ny były różne, to skutek 
przez dziesiątki lat taki sam: 
motoryzacja w Polsce pozo­
stawała w stadium embrio­
nalnym i jeszcze w 1960 roku 
na jeden zarejestrowany sa­
mochód przypadało 250 mie­
szkańców, co i tak było głów­
nie zasługą importu, ponieważ 
produkcja własna ledwie prze­
kraczała wówczas 12 tys. wo­
zów rocznie. Stąd też postępu 
motoryzacji oczekiwano głó­
wnie na drodze rozwijania 
przemysłu własnego, co zape­
wne było słuszne i częściowo 
sprawdziło się w praktyce, ale 
nie zapominajmy też, że taka 
np. Dania osiągnęła już w 
1930 roku stan nasycenia od­
powiadający naszemu z poło­
wy lat siedemdziesiątych (o- 
koło 30 mieszkańców na sa­
mochód), nie mając wcale 
własnego przemysłu motory­
zacyjnego. Nieco lepszy po­
ziom od Danii osiągnęła około 
roku 1930 — uwaga, niespo­
dzianka — Argentyna, ale to 
były jednak wyjątki. Z regu­
ły, wysoki stopień zmotoryzo­
wania społeczeństwa pozosta­
wał w korelacji ze stopniem 
rozwoju krajowego przemysłu 
samochodowego. Koronnym 
przykładem są tu oczywiście 
Stany Zjednoczone, gdzie już 
w latach 1915—1918 wytwór­
czość przekroczyła granicę mi­
liona wozów osobowych rocz­
nie, a w 1920 roku sięgnęła 
dwóch milionów. Przykłady 
europejskie również potwier­
dzają prawidłowość rozwoju 
motoryzacji w oparciu o wła­
sną bazę wytwórczą. Poziom 
nasycenia, odpowiadający 
mniej więcej trzydziestu mie­
szkańcom na jedno auto o- 
siągnęła Francja i Wielka 
Brytania już około roku 1930. 

W POLSCE trzykrotnie
mieliśmy okresy przy­
spieszenia motoryzacyj­

nego, przy czym skutki pier­
wszego z nich były znikome, 
gdyż ówczesne wielkie przy­
rosty procentowe odnosiły się 
do bardzo niskiego poziomu 
wyjściowego. Stąd właśnie ów 
trzykrotny wzrost produkcji 
samochodów z 4 tys. sztuk w 
1955 roku do 12 200 wozów o- 
sobowych w 1960. Potem przy­
szła sławetna stagnacja, do 
której doprawiano różne uza­
sadnienia, wszystkie równie 
nieprzekonywujące. Dopiero 
pod koniec lat sześćdziesią­
tych nacisk potrzeb tycia 
przeważył zastarzałe opory i 
dzięki temu mamy teraz aku­
rat jubileusz dziesięciolecia 
znaczniejszego przyspieszenia 
rozwoju polskiego przemysłu 
samochodowego. Licencja na 
„Fiata 12 5p” t związana z nią 
rozbudowa warszawskiej fa­
bryki sprawiła, te nareszcie za­
częliśmy zbliżać się do pro­
gów seryjnej produkcji. A 
więc w 1965 roku jeszcze tyl­
ko niecałe 25 tys. wozów, w 
1970 już 64 tys., w 1971 ponad 
85 tys., no i w latach ^1972— 
—1973 przekroczenie granicy 
stu tysięcy wozów osobowych 

rocznie. SkromnihtM to był 
poziom zważywszy, o ile lat 
czy dziesięcioleci wcześniej o- 
siągnęły go kraje o podobnym 
stopniu uprzemysłowienia, nie 
mówiąc jut o ogromie potrzeb 
społecznych. Ale też właśnie 
wtedy zapadły decyzje zwia­
stujące trzecie, największe 
przyspieszenie motoryzacji 
polskiej i wprowadzające 
nasz przemysł samochodowy 
do przedsionka produkcji ma­
sowej. Tak więc, kiedy dzięki 
wzrostowi produkcji „Polskich 
Fiatów 125p” i przeniesionych 
do Bielska „Syren” wytwór­
czość samochodów osobowych 
w Polsce wzrastała z 64 200 
wozów w 1970 roku do 164 000 
w 1975 — równocześnie w Ty­
chach, Bielsku i kilkunastu 
zakładach kooperujących po­
wstawały w błyskawicznym 
tempie zdolności produkcyjne 
na co najmniej 200 tys. rocz­
nie popularnych, masowych 
małolitraiówek „12бр”. I one 
to właśnie przyniosły rekor­
dowy w ostatnim piętnasto­
leciu, 40-procentowy przyrost 
rocznej produkcji samocho-

Ekonomia 
i okolice

GROŹBA 
„GASNĄCEJ 
KRZYWEJ"
WOJCIECH KUBICKI

dów osobowych w Polsce, u- 
stanowiony w 1976 roku, kiedy 
wykonano ich 229 4ÏÏ0 sztuk.

TERAZ mamy właśnie te sa­
mochodowe żniwa. W 1977 
roku tylko niecałych sze­

ściu tysięcy sztuk zabrakło do 
przekroczenia granicy 300 ty­
sięcy, a w tym roku będzie, 
jak dobrze pójdzie, może na­
wet 370 000. Zeszliśmy poni­
żej 30 mieszkańców kraju na 
jeden zarejestrowany samo­
chód, niedługo będzie nawet 
poniżej dwudziestu. Przy pe­
wnym doinwestowaniu istnie­
jących fabryk, a zwłaszcza ich 
ogromnie pozostającego w ty­
le zaplecza materiałowo-ko- 
operacyjnego, można będzie 
podciągnąć zdolności wytwór­
cze do 450 000, może nawet do 
połowy miliona^ sztuk rocznie. 
To już sporo, zwłaszcza w po­
równaniu z tym, co było nie­
dawno. Ale trzeba też już dziś 
pytać nasz przemysł samo­
chodowy — a co dalej?

Po 40-procentowym przyro­
ście produkcji w 1976 roku 
tempo zaczyna spadać. W 1977 
przyrost wynosił 28 proc., w 
tym roku można liczyć na 
zwiększenie produkcji o około 
25 proc., jeżeli nie zawiedzie 
kooperacja krajowa, której — 
przy trudnej sytuacji płatni­
czej — nie można zastąpić im­
portem. Dalsze porządkowa­
nie zaplecza materiałowego < 
kooperacyjnego, wraz z nie­
wielkimi inwestycjami w ist­
niejących obiektach, będzie 
przynosiło kolejne przyrosty, 
ale niestety, coraz mniejsze i 
przemysł samochodowy nie­
uchronnie znajdzie się na tzw. 
gasnącej krzywej. Chyba, że 
wykorzysta bieżące pięciole­
cie nie tylko na okrzepnięcie 
i uporządkowanie tego, co zo­
stało w pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych wybudowa­
ne, ale także na tworzenie, 
forsowanie i przygotowywa­
nie następnych dużych przed­
sięwzięć, które weszłyby do 
realizacji na przełomie lat sie­

demdziesiątych i osiemdziesią­
tych. Nie można bowiem, bez 
ryzyka powtórnego popadnię- 
cia w ilościowy zastój i tech­
niczne zacofanie — ograniczać 
się tylko do realizacji przed 
laty wypracowanych koncep­
cji. Prawda, że znakomitych, 
ale ta ich znakomitość polegała 
właśnie na tym, że ponad do­
raźnymi trudnościami widzia­
ły dalszą perspektywę. Rewe­
lacyjny sukces budowy zespo­
łu fabryk „malucha” wynikł 
przecież stąd, że polityczne 
decyzje otworzyły drogę dla 
realizacji wcześniej przemy­
ślanych, opracowanych i przy­
gotowanych koncepcji.

ACZAS biegnie i to ca było 
sukcesem wczoraj, dziś 
jest czymś całkiem nor­

malnym, jutro zaś będzie nie­
wystarczające. Rosną potrze­
by społeczeństwa, świat też 
pędzi naprzód i ogromnie ła­
two, zagapiwszy się na chwilę, 
pozostać daleko w tyle. W 
Czechosłowacji i w К RD, co 
prawda, produkują mniej sa­
mochodów niż my (po około 
170—200 tys. rocznie), ale za 
to od tak dawna i przy tym 
tyle importują, że mają już 
dziś mniej niż dziesięciu mie­
szkańców na jedno zarejestro­
wane auto. I nie jest to po­
ziom, który można by uznać 
za niezdrową przesadę, skoro 
w Hiszpanii jest 7 osób, a w 
RFN tylko trzy z małym u- 
łamkiem. Światowa wytwór­
czość samochodów w 1977 ro­
ku przekroczyła granicę 30 
milionów sztuk, z ezego Ja­
pończycy zrobili ponad 8 min, 
RFN przeszło 4 min, a Fran­
cja grubo zapewne przekro­
czyła trzy i pół miliona.

Samochód, wbrew najróż­
niejszym prognozom lansowa­
nym przez jego przeciwników, 
wykazuje zdumiewającą zdol­
ność do zwycięskiego wycho­
dzenia z wszelkich kryzysów i 
zagrożeń. Okazuje się, ie moż­
na zrobić silniki wydzielające 
bardzo mało szkodliwych spa­
lin (choć przez to początkowo 
trochę droższe), że można zro­
bić auta tak dobrze przystoso­
wane do zmieniających się po­
trzeb użytkowników i warun­
ków ekonomicznych, że nawet 
podczas depresji gospodarczej 
i kryzysu paliwowo-energetycz­
nego ustanawiać światowe re­
kordy sprzedaży. I chyba cią­
gle jeszcze nawet nie widać 
zarysu granie doskonałości sa­
mochodu. Widać natomiast do­
skonale, eo już, przy dzisiej­
szym stanie wiedzy i techno­
logii można by — takie « nas 
— robić. Na przykład coś, co by 
z grubsza odpowiadało walo­
rom eksploatacyjnym samo­
chodu VW Golf Turbo-Diesel. 
W porównaniu z innymi od­
mianami tego modelu tak się 
on prezentuje: Golf benzyno­
wy 50 koni mechanicznych, 
„setka” w 16,5 sekundy, ma­
ksimum 142 km/godz., śred­
nio 6,9 litra na 100 km. Golf- 
Diesel: też 50 koni, przyspie­
szenia trochę gorsze (17,9 sek.), 
141 km/godz, 5,4 IflOO km. No 
i ten najnowszy Diesel-Turbo: 
72 konie, „setka” w 13Д se­
kundy, 161 km/godz. i 3,89 li­
tra na 100 km. Pomijająe już 
szybkość i rewelacyjne przy­
spieszenie, taki sam samochód, 
tylko ж różnego typu, ale tej 
samej pojemności silnikiem, 
może przy pomocy paliwa mie­
szczącego się w takim samym 
40-litrowym zbiorniku, prze­
jechać 580, 740 lub 1026 kilo­
metrów. Rzecz warta zachodu, 
może nawet bardziej niż prze­
różne modele „luksus”, „kom­
fort” śtd.

Sugestie

0 przyszłości szkoły wyższej
O PRZYSZŁOŚCI szkoły 

wyższej mówić się bę­
dzie coraz częściej. 

Choćby z tego względu, że 
stoi ona w przededniu zasad­
niczych reform, zapoczątko­
wanych wprowadzeniem pow­
szechnej szkoły średniej. Ale 
nie tylko. Szkoły wyższe sta­
ją się szkołami masowymi. 
Wystarczy powiedzieć, że w 
roku akademickim 1960/61 w 
Polsce studiowało ogółem 166 
tys. osób. W roku bieżącym 
— blisko pól miliona. W ska­
li światowej rozwój ten był 
jeszcze bardziej dynamiczny. 
Oto np. w 1960 r. we wszy­
stkich uczelniach świata stu­
diowało 12 milionów osób, w 
1970 r. — już 27 milionów. 
Prognozy w tym względzie są 
oszałamiające. Szacuje się np., 
że w wielu krajach Europy 
nastąpi do 1990 r. podwojenie 
liczby studentów.

Mamy obecnie ponad 900 
tys. ludzi z wyższym wy­
kształceniem, eo stanowi ok. 
3,4 proc, ogółu ludności w 
wieku od 15 lat wzwyż. Pro­
gnozy dotyczące rozwoju 
szkolnictwa wyższego są ma­
ło precyzyjne. Komitet Eks­
pertów w swoim „Raporcie” 
poetulował. aby w 2000 r. na­
sza gospodarka narodowa za­
trudniała 2 miliony osób z 
wyższym wykształceniem. Re­
alizacja tego postulatu ozna­
czałaby konieczność szybkie­
go podwojenia liczby studiu­
jących. Dzisiaj mówi się, że 
jest to prognoza bardzo o- 
strożna. I chyba jest w tym 
jakaś część racji choćby dla­
tego, że na wyższe uczelnie 
dostaje się u nas niewiele po­
nad 10 proc, z rocznika, pod­
czas gdy w kraiach rozwinię­
tych z reguły 25—50 proc.

Na rozwoju naszego szkol­
nictwa wyższego zaciążył ko­
niec lat pięćdziesiątych, w 
których lansowano pogląd o 
nadprodukcji kadr z wyższym 
wykształceniem. Były to po­
glądy krótkotrwałe, w znacz­
nym stopniu jednak przyczy­
niły się do zahamowania iloś­
ciowego rozwoju szkolnictwa 

DOKOŃCZENIE ze str. 1

starczać do gospodarstw ry­
backich narybek większy, eo 
zapewnia lepeze wyniki w 
hodowli.

Jednakże hodowlą narybku 
zajmować się powinny nie 
tylko państwowe gospodar­
stwa rybackie. We własnym 
zakresie mogą to robić, ew. 
powiększając dotychczasową 
produkcję, także nadleśnic­
twa, spółdzielnie produkcyj­
ne, Polski Związek Wędkar- 
aki, kółka rolnicze. Żyzne sta- 
rdki chłopskie też nadają się 
do tego celu. Państwowe 
przedsiębiorstwa rybackie mo­
gą dać tarïaki, instruktaż, po­
moc fachową.

Tj snów wyłania się po­
trzeba jakiegoś zrzeszenia 
prywatnych hodowców ryb w 
celu komunikowania się w 
■prawie produkcji narybku —- 
może poprzez kółka rolnicze?
Pasze i ochrona zdrowia
Pisaliśmy o potrzebie pod­

jęcia produkcji pasz potrzeb­
nych do hodowli ryb. Robi się 
to i ewo metodą chałupnićzą, 
ale to nie wystarcza. Dopiero 
teras ruszyła budowa wy­
twórni pasz w Miliczu. Jak 
na początek dobre i to — ale 
to dopiero początek.

Właściwa karma Jest wa­
runkiem dobrego rorwoju I 
dobrej kondycji ryb. Specja­
liści wiedzą te porzekadło 
„edrów jak ryba” ma niewie­
le wepólnefo i neczywistoś- 

wyższego. Wystarczy bowiem 
wspomnieć, że liczba absol­
wentów w dziesięcioleciu 
1956—1965 wynosiła 111 tya^ 
tj. 66 proc, liczby absolwen­
tów wykształconych w dzie­
sięcioleciu poprzednim. Poglą­
dy te zaciążyły w sposób is­
totny na dalszym rozwoju ba­
zy materialnej i kadrowej, 
czego następstwa są odczu­
walne do dziś. Teras trzeba 
nadrabiać braki.

ów rozwój uczelni spowo­
dowany jest sprawdzonym 
przekonaniem, że szkoły wyż­
sze stały się podstawowym 
czynni kiera rozwoju gospodar­
czego. Stąd ogromne zaniepo­
kojenie powstało w Szwecji, 
gdy spostrzeżono, że w roku 
akademickim 1973/74 nastąpił 
spadek studiujących, w po­
równaniu z rokiem 1970/71 ze 
125 tys. do 110 tys. Zaniepo­
kojenie to uzasadnione, jako 
że Komisja Edukacyjna spo­
rządzająca w 1968 r. szwedz­
ki raport oświatowy „U-68” 
przewidywała, że dalszy 
wszechstronny rozwój kraju 
będzie zapewniony tylko 
wtedy, gdy ogólna liczba stu­
dentów wzrośnie na początku 
lat osiemdziesiątych do 170— 
190 tys., tzn. średnio o ok. 30 
proc., a na 10 tys. mieszkań­
ców przypadać będzie 200 
studentów. (U nas wskaźnik 
ten wynosił w 1976 r. — 136 
cgółu studiujących, w stosun­
ku zaś do uczestników stu­
diów dziennych tylko 83).

ZKOLNICTWO wyższe 
stawać się będzie coraz 
bardziej masowe. Pociąga 

to ra sobą określone konsek­
wencje zarówno w stosunku 
do funkcji uczelni, jak i jej 
programowych treści, 1 mo­
delu kształcenia. Jakie ten­
dencje obserwuje się w tym 
względzie w świecie?

Okazją do uzyskania odpo­
wiedzi na to pytanie stało się 
seminarium poświęcone prob­
lemom przemian zachodzą­
cych w szkolnictwie wyż­
szym, zorganizowane w grud­
niu ub.r. przez Instytut Poli­
tyki Naukowej, Postępu Tech- 

NAJWAŻNIEJSZE WNIOSKI
etą Zwłaszcza obecnie, gdy 
ryby ezęsto żyją w wodzie w 
najprzeróżniejszy sposób za­
nieczyszczanej. Dotyczy to nie 
tylko ryb w rzekach 1 jezio­
rach, lecz często także w sta­
wach, nie omijanych na ogół 
przez różne ścieki wodne, a 
zawsze graniczących z pola­
mi i łąkami, z których spły­
wają różne dobrodziejstwa 
chemii, nieraz także trujące.

Ryby chorują, wiele z nich 
ginie, co zmniejsza efekty 
hodowli. Trzeba więc dbać o 
zdrowie ryb — tak jak dba 
się o zdrowie zwierząt hodo­
wlanych. Sytuacja w tej dzie­
dzinie jest jednak odbiciem 
ogólnego stanu i nastawienia 
do hodowli ryb. Konie, kro­
wy, świnie, owce, drób — 
wszystko to jest oczywiście 
objęte opieką weterynaryjną 
Aïe ryby? Bada się je, szcze­
pi profilaktycznie w stawach 
podległych placówkom nau­
kowym. Powszechnie jednak 
w gospodarstwach rybnych 
korzysta się ж usług służby 
weterynaryjnej wtedy, gdy 
ryby leżą już śnięte. Aby to 
potwierdzić nie jest potrzeb­
ny lekarz weterynarii.

ANDRZEJ ŚWIECKI

nioBnego 1 Szkolnictwa Wyż­
szego z okazji dziesięciolecia 
powstania kwartalnika „Dy­
daktyka Szkoły Wyższej”. 
Podstawą do dyskusji były 
wystąpienia tak znanych nau­
kowców, jak prof„ prof. Zofia 
Kietlińska, Janusz Górski, Jan 
Kluczyński, Czesław Kupdsie- 
wicz, Jan Szczepański i Bog­
dan Suchodolski. Sądzić więc 
wypada, że znakomity począ­
tek wymiany zdań nad przy­
szłością szkoły wyższej zapo­
wiada jej ciekawy dalszy 
ciąg.

Nie chcę tu streszczać tej 
wymiany poglądów, bo jest to 
niemożliwe w krótkim dzien­
nikarskim materiale, a i z te­
go względu, że redakcja 
kwartalnika zapowiada opub­
likowanie materiałów z tego 
seminarium w numerze 3 г 
br. Chciałbym natomiast w 
kilku odcinkach tego cyklu 
zwrócić uwagę na niektóre 
zaledwie problemy, które mo­
im zdaniem w pierwszym rzę­
dzie powinny być wzięte pod 
uwagę w naszych własnych 
modelowych i przyszłościo­
wych rozwiązaniach.

ACZNIJMY od stwierdze­
nia, że nieporozumieniem 
jest wprowadzenie u nas

całkowitego ujednolicenia stu­
diów dziennych, wieczorc/wych 
1 zaocznych, w rezultacie 
czego student chce czy nie 
chce, umie czy nie umie, musi 
studiować 4 lub 5 lat i zdoibyć 
tytuł magistra czy magistra- 
-inżyniera. I gdy np. w poło­
wie studiów wysiądzie zdro­
wie, głowa odmówi studento­
wi pracy lub spotka go wy­
padek losowy’ — koniec z ma­
rzeniami o Uzyskaniu dyplo­
mu, dostaniu pracy na stano­
wisku, na którym wystarcza 
np. wiedza zdobyta w ciągu 
dwóch lat studiów, nie mó­
wiąc już o tym, że społeczne 
pieniądze wydane na dotych­
czasowe kształcenie przepada­
ją bez reszty.

Tymczasem rozwinięte kra­
je świata zmierzają do takie­
go zaprogramowania studiów 
wyższych, aby student porzu­

Potrzebny Jest on stale w 
gospodarstwach rybackich, by 
przeprowadzać profilaktyczne 
bądania, podejmować w ra­
zie potrzeby środki zaradcze. 
W gospodarce rybnej potrze­
bna Jest stała służba lekar­
ska, związana z wynikami o- 
siąganymi przez gospodar­
stwa. Nie podsuwamy pomy­
słu nowego, w NRD istnieje 
taka służba o nazwie „Fisch- 
gesundheitsdienst”.

Rola nauki
Hodowcy ryb oczekują 

większej pomocy od naukow­
ców. Praktycy napotykają co­
raz to nowe problemy, przed­
tem nieznane.

Na przykład, pojawiają się 
u nas nowe gatunki ryb, 
choćby w zbiornikach z pod­
grzewaną wodą przy elektro­
wniach czy w jeziorach. Trze­
ba naukową metodą przeba­
dać, jak ryby te aklimatyzu- 
ją się u nas, w jakich wa­
runkach się rozmnażają 1 
rozwijają najintensywniej, 
itd.

Albo inny ważki problem 
— nowych metod hodowli 
ryb, m.in. intensywnej hodo­
wli w sadzach. Trzeba usta­
lić, Jakie są racjonalne gra­
nice intensyfikacji, których 

cający j« » różnych przyczyn 
1 w różnym czasie uwieńczył 
jednak swój pobyt na uczelni 
określonym dyplomem.

Istnieją więc studia zawo­
dowe, magisterskie i podyp­
lomowe: naukowe, badawcze, 
doktoranckie, podoktoranckie. 
Ich absolwenci, w zależności 
od swych zdolności 1 zaintere­
sowań lub potrzeb, mog*- pod­
nosić swoje kwalifkacje prze­
chodząc na coraz to wj’ższe 
szczeble studiów. W NRD np„ 
studenci przechodzą ze stu­
dium podstawowego na zawo­
dowe, następnie specjalistycz­
ne 1 studium badawcze, które 
kończy się pracą doktorską. 
Studenci szczególnie uzdolnie­
ni mogą uczestniczyć równo­
legle w studium specjalistycz­
nym i badawczym.

Optymistyczne jest to, te 
zaczęliśmy 1 my w tym za­
kresie eksperymentować. W 
roku akademickim 1975/76 na 
Wydziale Chemii Politechni­
ki Warszawskiej eksperymen­
talnie wprowadzono w ramach 
4,5-letnich studiów trzy cykle, 
trwające po trzy semestry. W 
wyniku ukończenia I cyklu 
student otrzymuje dyplom te­
chnika, uwieńczeniem II cyk­
lu jest dyplom inżyniera, a III 
— dyplom magistra. O tym 
eksperymencie nąpiszemy w 
„ŻiM“ oddzielnie.

OLEJNYM problemem, ж 
którym trzeba się uporać, 
jest masowość kształcenia

na poziomie wyższym. Jest to 
tendencja nie do ominięcia i 
chcemy czy nie chcemy, mu- 
simy nie tylko z tym się po­
godzić, ale i szukać dróg za­
spokojenia edukacyjnych aspi­
racji obywateli. Postawię na­
wet tezę pozornie paradoksal­
ną, którą rozwinę w następ­
nym odcinku. Wydaje mi się, 
że nadchodzący niż demogra­
ficzny i rosnące zapotrze­
bowanie gospodarki naro­
dowej na kadry o wszelkich 
poziomach kwalifikowanego 
kształcenia mogą spowodować 
konieczność «tworzenia mate­
rialnych argumentów stymu­
lowania chęci podejmowania 
studiów wyższych. I mając 
dzisiaj pozorne kłopoty z nad­
miarem kandydatów na stu­
dia, warto nieco chłodniej 1 
dalekowzrocznie spojrzeć na 
sprawę, 1 zastanowić się, czy 
za lat kilkanaście nie będzie­
my dzielić kłopotów dzisiej­
szej Szwecji, o których to 
kłopotach wspomniałem wy­
żej.

przekroczenie — w każdej 
dziedzinie, nie tylko w rybo­
łówstwie — mimo doraźnych 
zysków nie opłaca się, gdyż 
przynosi w dłuższym okresie 
czasu szkody, trudne potem 
do odrobienia. Właśnie rolą 
naukowców Jest udzielenie 
odpowiedzi na rodzące się te­
go typu wątpliwości, śby 
maksymalnie przyspieszać ho­
dowlę ryb, nie naruszając 
niezbędnej równowagi.

Wreszcie, na zakończenie, 
sprawa wcale nie margineso­
wa — form sprzedaży ryb. 
Sprawne zaopatrzenie rynku 
w ryby zależy przede wszyst­
kim od stanu rybołówstwa, 
ważna jest jednak również 
praca handlu, jego przygoto­
wanie do sprzedaży ryb, od­
powiednie wyposażenie. W 
dużych ośrodkach miejskich 
powinno być stworzone odpo­
wiednie zaplecze dla przecho­
wywania żywych ryb, a w 
■klepach rybnych z powinny 
być baseny. Praktykowana 
wciąż jeszcze sprzedaż z wa­
nien, korytek, misek jest nie 
do przyjęcia. W trosce o po­
prawę zaopatrzenia rynku w 
ryby, odpowiednie działania 
powinien więc podjąć 1 han- 
deL
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zystory były kilkadziesiąt ra­
zy mniejsze od lamp, nic się 
w nich nie żarzyło, nie wy­
magały próżni, a prądu pobie­
rały, w porównaniu z lampa­
mi, wręcz znikome ilości. Ta­
kie właśnie tranzystory zosta­
ły skonstruowane w roku 1953, 
a pracujący nad nimi, wspom­
niany na wstępie zespół prze­
kształcił się w Zakład Elek­
troniki Instytutu Podstawo­
wych Problemów Techniki 
PAN i okrzepł na tyle, że od­
tąd stanowił nieprzerwanie 
główne środowisko naukowe 
polskiej elektrowni półprze­
wodników. Większość człon­
ków tego zespołu pracuje ra­
zem do dziś, choć nazwy in­
stytucji zmieniały się wielo­
krotnie: Zakład Elektroniki 
IPPT-PAN przekształcił się w 
Instytut Technologii Elektro­
nowej PAN, a następnie zo­
stał przeniesiony do Minister­
stwa Przemysłu Maszynowego 
1 włączony do pierwszej w 

kraju organizacji, łączącej 
pod Jednym kierownictwem 
jednostki naukowe i przemy­
słowe — do Naukowo-Produk­
cyjnego Centrum Półprze­
wodników. Dziś nosi dumną 
nazwę: Instytut Technologii 
Elektronowej przy NPCP- 
-CEML

W OKRESIE przynależno­
ści do Polskiej Akade­
mii Nauk pracownicy 

Zakładu Elektroniki, a póź­
niejszego Instytutu, opracowa­
li większość podstawowych, 
klasycznych przyrządów pół­
przewodnikowych: diod, tran­
zystorów, termistorów, wara- 
ktorów, halotronów itp. i pod­
jęli ich produkcję na skalę 
laboratoryjną. Otrzymaniem 
pierwszych polskich laserów 
półprzewodnikowych zapocząt­
kowali w 1965 r. optoelektro­
nikę półprzewodników w jej 
obecnej postaci. Inspirowali 
swymi pracami i „uzbrajali” 
w zbudowaną przez siebie 
aparaturę naukowo-badawczą 
oraz kontrolno-pomiarową in­
na zespoły naukowa lub pro­

dukcyjne, które rozpoczęły w 
końcu lat pięćdziesiątych i w 
początkach lat sześćdziesią­
tych prace nad półprzewodni­
kami. Największym jednak 
osiągnięciem tamtych lat by­
ło opracowanie -pierwszych w 
Polsce 1 jednych s pierwszych 
na świecie monolitycznych 
układów scalonych, a szcze­
gólnie opatentowanych w 1961 
roku i w 1964 r. układów lies- 
nika impulsów I linii netiri- 
storowej. Uznane one zostały 
w wiele lat później przez naj­
poważniejsze źródła zagranicz­
ne za duży krok naprzód w 
rozwoju początków mikroelek­
troniki w skali światowej. Mo­
nolityczne układy scalone by­
ły w stosunku do diod i tran­
zystorów podobnym postępem, 
jak dziesięć lat wcześniej 
przyrządy półprzewodnikowe w 
stosunku do lamp elektrono­
wych. Dość powiedzieć, te 
współczesny układ scalony 
może zastępować nawet kilka­
dziesiąt tysięcy dawnych tran­
zystorów, choć mieści się w 
podobnej jak każdy z tych 
„starych” przyrządów obudo­
wie. A ponieważ te kilkadzie­
siąt tysięcy przyrządów stano­
wi jedną całość, jedną kostkę 
wolną od typowych dla daw­

nej generacji połączeń druto­
wych — koszt ich wytwarza­
nia i ezęstość występowania 
uszkodzeń rewelacyjnie zma­
lały, otwierając m. In. drogę 
do kieszonkowych kalkulato­
rów, elektronicznych zegar­
ków 1 niebywałego rozwoju 
wszelkiej automatyzacji i kom­
puteryzacji.

W tym samym czasie, w la­
tach sześćdziesiątych, nastąpi­
ło jeszcze jedno bardzo waż­
no wydarzenie w życiu oma­
wianego zespołu. Nawiązano 
mianowicie kontakt z utwo­
rzonym wówczas Centralnym 
Biurem Naukowo-Badawczym 
i Konstrukcyjnym Półprze­
wodników przy fabryce TEWA. 
Zapoczątkowało to prawdziwą 
współpracę z przemysłem, 
owocującą m. in. wspólnym 
opracowani era ! wipro wadze­
niem do produkcji wielkoseryj- 
nej pderwszego naprawdę no­
woczesnego polskiego przyrzą­
du półprzewodnikowego, jakim 
był w tamtych latach krzemo­
wy tranzystor typu MESA.

Niestety, Już wówczas, zwła­
szcza w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych, zaczął się po­
większać dystans technolo­
giczny między nami a czo­
łówką światową.

WPROWADZONA w przo­
dujących techniczne 
krajach tzw. technologia 

epiplanama wyparła w ciągu 
paru lat dawne, proste kon­
strukcje, a jej zastosowanie 
wymagało posiadania szeregu 
precyzyjnych, kosztownych u- 
rządzeń, znacznego podniesie­
nia standardu higieny techno­
logicznej i ogólnego poziomu 
kultury technicznej (także w 
branżach współpracujących), co 
w sumie stworzyło barierę, na 
przekroczenie której trzeba 
było czekać kilka lat i dyspo­
nować ogromnymi, jak na wa­
runki akademickie, środkami 
finansowymi, głównie w dewi­
zach. Do tego należy dodać, 
że struktura instytutu Polskiej 
Akademii Nauk t była słabo 
przystosowana 'do szerszej 
współpracy z przemysłem, a 
opracowania kończyły się z re­
guły na etapie nie nadającym 
się jeszcze do wdrożenia wy­
ników badań, wymagającym 
dalszych przekształceń na „ję­
zyk produkcyjny”. Jednocze­
śnie w kraju rodzi się kon­
cepcja kompleksów gospodar­
czych i szczególnego prefero­
wania badań prowadzonych w 
pełnym cyklu rozwojowym, 
kończących się produkcją 

opracowanych wyrobów. De­
cyzją kierownictwâ partii 
i rządu rozpoczęto w 1970 r. 
bezprecedensowy dotąd ekspe­
ryment organizacyjny: połą­
czenie instytutu akademickie­
go ze wzmiankowanym wyżej 
Biurem Naukowo-Badawczym 
fabryki, a następnie utworzenie 
czegoś w rodzaju „federacji” 
tak powstałego, silnego insty­
tutu o dużych tradycjach za­
równo naukowych, jak i prze­
mysłowych z dwiema innymi 
resortowymi jednostkami ba­
dawczymi i z dwiema fabry­
kami. Nowo utworzone Cen­
trum otrzymało środki nie­
zbędne dla dokonania ogrom­
nego „skoku” z głębokiego za­
cofania technicznego (np. 90 
proc, produkcji opierało się 

, wówczas na wykorzystaniu 
germanu) w najnowocześniej­
sze technologie. Instytut Tech­
nologii Elektronowej stał się 
wiodącą jednostką w naj­
większym w historii polskiej 
elektroniki (a prawdopodobnie 
w ogóle w historii polskiej 
nauki) zespole naukowo-ba­
dawczym połączonym wspólną 
tematyką. Z jednej strony 
ścisłe współdziałanie z Ośrod­
kiem Naukowo-Produkcyjnym 
Materiałów Półprzewodniko­

wych, dzięki któremu było na 
czym opracowywać półprze­
wodnikowe przyrządy, z dru­
giej z Przemysłowym Instytu­
tem Elektroniki, który przy­
gotowywał niezbędne urządze­
nia pomiarowe oraz technolo­
giczne 1 zajmował się aplika­
cją wyrobów wdrażanych 
przez ITE do produkcji. Jed­
nocześnie. w ramach problemu 
węzłowego, a następnie pro­
gramu rządowego, do pracy 
nad wspólną tematyką wciąg­
nięto na zasadzie umów dwu­
stronnych ponad 30 placówek 
uczelnianych i akademickich s 
całej Polski.

Pierwsze lata, lata rozruchu 
całej tej „machiny” były wię­
cej niż trudne. Nowy styl pra­
cy, brak zaplecza, zadania nie­
współmierne do początkowych 
możliwości, bariery natury 
biurokratycznej (NPCP, bodąc 
unikalną Jednostką w skali 
krajowej, zupełnie nie mieści­
ło się w obowiązujących dotąd 
przepisach i normach pań­
stwowych), a przede wszy­
stkim ogromne opory psycho­
logiczne zarówno ze strony 
pracowników naukowych, jak 
i przemysłowych, antybodźce 
materialne itp. sprawiły, te 
początkowy okres tego „ma-
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MODA NA LEKCEWAŻENIE
DO dobrego tonu należy 

Ironizowanie na temat 
ochrony środowiska czy 

— po staremu — ochrony 
przyrody. Zagadnienia te sta­
ły się bardzo popularne, więc 
łatwo być oryginalnym, 
przybierając ton pogardliwie 
-pobłażliwy gdy sprawa jest 
bardziej odległa, a pogardli- 
wie-agresywny gdy ochrona 
środowiska wymaga ograni­
czeń, które dotykają oeobę 
zainteresowaną, jakiemuś bez­
osobowemu środowisku przy­
rodniczemu przeciwstawia się 
wówczas potrzeby określo­
nych grup, np. — narciarzy, 
zwolenników motorówek i nart 
wodnych, spragnionych włas­
nego domku nad prawie włas­
nym jeziorem, czy nawet re­
prezentantów gospodarki na­
rodowej, którzy chcą zbudo­
wać fabrykę w lesie. bo tam 
właśnie będzie dla fabryki 
najtaniej. Ludzi z uporem 
chroniących to środowisko 
lekko określa się jako kon­
serwatywnych, a ich działal­
ność jako wręcz szkodliwą.

Te lekceważąco-potępiają- 
ce głosy spotkać można rów­
nież w prasie. Wdzięcznym 
celem ataków jest zwłaszcza 
dyrekcja Tatrzańskiego Par­
ku Narodowego: w lecie — 
w imię obrony folkloru gó­
ralskiego, który dlatego ginie, 
że powstał park narodowy i 
zakazano wypasu owiec, zi­
mą — za zły stosunek do 
narciarzy.

Publicysta gazety mającej 
ambicję kształtowania opinii 
społecznej stwierdza, że intere­
sy narciarzy i Parku Tatrzań­
skiego są dokładnie przeciw’- 
stawne. Ńie muszą być prze­
ciwstawne, bo narciarstwo zja­
zdowe nie musi i nie powinno 
być sportem masowym. Ale 
widocznie interesy narciarstwa, 
które miał na myśli publicysta, 
są dokładnie przeciwstawne, 
skoro sam tak twierdzi.

Jednakże ten antagonizm 
nie ogranicza się do stosun­
ków między dyrekcją i nar­
ciarzami. Jest znacznie więcej 
interesów dokładnie przeciw­
nych interesom ochrony 
wspaniałej, majestatycznej 
przyrody gór. Gdyby powstał 
związek hotelarzy, pragną­
cych zbudować swe hotele ! 
pensjonaty w Tatrach — ich 
interes byłby również prze­
ciwstawny interesom dyrekcji 
parku, której naród płaci za 
to, by dbała o przyrodę gór. 
Przeci wsta wny jest również 
Interes np. drogowców, któ-1; 
rzy mogliby uruchomić w Ta­
trach kamieniołomy gdyby 
nie park narodowy, a tak — 
dowożą kamień Bóg wie skąd.

MOŻNA by wymienić wie­
le różnych ugrupowań, 
których interesy są w 

jakimś miejscu sprzeczne z 
interesami ochrony przyrody. 
Reprezentanci poszczególnych 
grup domagają się w sposób. 
niekiedy bardzo kategoryczny 
uwzględnienia ich interesów 
przede wszystkim, a więc u- 
przywilejowania tej grupy 
kosztem interesów większo- 
ści.

Zwolennicy budowy w, Ta­
trach dalszych urządzeń słu­
żących narciarstwu zjazdo­
wemu zabiegają o swoje 
sprawy nie dbając o resztę. 
Natomiast dyrekcja nie chce 
pójść na żadne najdrobniejsze

IWONA JACYNA

’ ustępstwa na rzeci masowej 
turystyki, nie godzi się na 
dalsze wyciągi i kolejki, bo 
park narodowy nie powinien 
być miejscem turystyki ma­
sowej w żadnej formie. I to 
jest słuszne.
_ Nie jest słuszne natomiast, te 

z tego zarzut 
określając to 
konserwatyw- 

niemożliwe do 
Niemożliwe,

publicysta czyni 
dyrekcji parku, 
stanowisko jako 
ne, szkodliwe i 
zaakceptowania. _________ ,
dla kogo? Dla narciarzy zjazdo­
wych? A reszta społeczeństwa? 
Publicystyka nie widzi żadne­
go niebezpieczeństwa dla Tatr ze 
strony nowych ludzi z lotniami; 
zakłada, że nie podobają się oni 
ochroniarzom, bo nowi, bo nie 
lubi się w Tatrach ludzi nowych. 
Bardzo to wygodny sposób us­
tawienia sobie celu do strzela­
nia— ci starzy, zasiedziali, nie 
lubią nikogo nowego i z miej­
sca go tępią. A jak będzie x 
lotniarzami, gdy zechcą skakać, 
czy nie zechcą również wind, 
które wywozić ich będą ze 
sprzętem, jak narciarzy łub ja­
kichś pomostów do skakania — 
nie wiemy. Po co się jednak 
nad tym zastanawiać skoro wy­
godniej powiedzieć, że ci kon­
serwatywni, społecznie szkodli­
wi ochroniarze są przeciwni 
wszystkim ludziom nowym.

Ludzie nowi pojawiają się 
w różnych miejscach i to co­
raz liczniej. Takimi nowymi 
ludźmi są narciarze wodni. 
Jest to piękny sport dla tych, 
którzy go uprawiają, ale nie 
dla skazanych na słuchanie 
ryku łodzi motorowych. Ha­
łas szkodzi każdemu, choć 
nie każdy wie o tym, nato­
miast brzydota nie wszystkim 
przeszkadza. Ale są ludzie — 
i jest ich więcej niż narcia­
rzy wodnych —- którym prze­
szkadzają tory wyznaczone 
plastykowymi bojami w naj­
piękniejszych zakątkach, np. 
na rzece Rospudzie koło Au­
gustowa. Ludzie mają prawo 
również do piękna i mają

prawo nie godzić aię na ce»- 
pecanie krajobrazu, nawet je­
żeli przyjdą jacyś ludzie no­
wi z kapitalnymi pomysłami. 
DO takich pomysłów za­

liczyć trzeba snujące się 
po niektórych głowach 

koncepcje wsi letniskowych 
w Puszczy Kampinoskiej. Ten 
„świetny4* pomysł powstał w 
związku z decyzją rządu o 
wykupie prywatnych grun­
tów, położonych w obrębie 
parku narodowego. Decyzja 
ta pozwoli uregulować sto­
sunki własnościowe i usunąć 
niekorzystny wpływ gospo­
darki rolnej (melioracje wod­
ne, chemizacja itp.) na przy­
rodę parku. Obudziło to ape­
tyty na chłopskie zagrody — 
nie tylko przedsiębiorstw tu­
rystycznych, ale również pry­
watnych amatorów na dacze. 
W prasie pojawiły się już na­
wet obliczenia, jak to nie­
wielkim kosztem można bę­
dzie przystosować chaty do 
potrzeb warszawiaków i Ich 
rodzin, zapewniając atrakcyj­
ną formę wypoczynku w wa­
runkach wiejskich.

Mamy w kraju 40 tysięcy 
wsi, ale najwygodniej wsie 
letniskowe urządzać w 13 
parkach narodowych.

Jedni publicyści martwią 
się o rekreację dla ludzi, in­
ni — o sprawy gospodarcze, 
oto jak wydłużą się w War­
szawie kolejki czekających 
na mieszkania, jeżeli tu zech- 
ce się przesiedlić chłopów ж 
Puszczy Kampinoskiej? Ile 
potrzeba materiałów budow­
lanych dla tych, którzy zech­
cą gospodarzyć na nowym te­
renie?

Publicysta nie musi straszyć, 
może sam sprawdzić i odpo­
wiedzieć na pytanie — ilu chło­
pów z Kampinosu, ze względu 
na pracę 
dostać tu

He corocznie zwalnia się go- 
•podantw, i to nie na śródpusz- 
eaańskich piaskach, .ale na ob­
szarach rolniczo wartościowych, 
które można przekazać nowym 
włuścicieken. Bo podobne pyta­
nia bez odpowiedzi sugerują, że 
to właśnie ta konserwatywna 
ochrona przyrody powoduje 
wydłużanie się kolejek po mie­
szkania i opóźnienia w budow­
nictwie.

Mimo takich rozsianych w 
prasie augestii# mimo różnych 
rewelacyjnych pomysłów no­
wych ludzi, konserwatywni 
ochroniarze nie chcą się zgodzić 
na przekształcenie wsi pusz­
czańskich w ośrodki rekreacyj­
ne. Ale naciski zainteresowa­
nych aą tak duże: że aż trzeba 
było powołać---- J--------- "----
komisję pod 
wicepremiera 
skiego.

międzyresortową 
przewodnictwem 

Longina Cegiel-

w Warszawie może 
mieszkania, a także
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MASOWA turystyka w for­
mie jaka się u 'nas przy­
jęła i jaka jest nadal 

proponowana, działa jak nisz­
czycielski taran, toteż maso­
wa turystyka nie może być 
rozwijana w parkach naro­
dowych, na tych nielicznych 
skrawkach ziemi objętych 
najwyższą formą ochrony. 
Ale zamiast popularyzować tę 
słuszną zasadę i zachęcać do 
turystyki indywidualnej, nie­
którzy dziennikarze mianują 
eię obrońcami interesów lu­
du, który utożsamiają z tłu­
mem. Po czym stwierdzają, 
że obrońcy gór chcą je wi­
dzieć bezludne, bo gdzie nie 
ma tłumu, tam jest od razu 
bezludzie.

I tak powstaje obraz kon­
serwatywnej, szkodzącej lu­
dziom ochrony przyrody. I- 
dentyczny pogląd ma spora 
część lu: zi z przemysłu. I o- 
ni uważają za konserwaty­
wne — stanowisko przeciwne 
budowie fabryki niszczącej 
las. Można przecież las „prze­
budować". Cóż z tego, że 
ścieki zatruwają rzekę, sko­
ro w fabryce powstają wspa­
niałe produkty? Przecież 
przywykliśmy oceniać postęp 
według 
rządzeń 
rach, a 
rzek i 
przyrody gór.

Czy nie nadeszła już pora 
zmiany poglądów? Ci „kon­
serwatywni „ochroniarze”lek­
ceważeni i atakowani — usi­
łują w bardzo trudnych wa­
runkach podnieść jakość na­
szego życia; robią wszystko, 
abyśmy mogli pić trochę 
czyściejszą wodę, oddychać 
trochę lepszym powietrzem, 
aby ludzie spragnieni ciszy 
mogli ją znaleźć, a spragnie­
ni piękna dzikiej przyrody 
mogli znaleźć również i takie 
zakątki, aby mniejszość nie 
była uprzywilejowana i nie 
narzucała swoich potrzeb i 
swojego stylu życia innym, 
aby szanowane były obowią­
zujące normy prawne. Sza­
cunek należy się również lu­
dziom, którzy swoją pracą 
tym sprawom służą. A ile 
razy odczujemy zniecierpli­
wienie na widok jakiegoś za­
kazu czy ograniczenia dla o- 
chrony bezosobowego środo­
wiska, tyle razy pomyślmy, że 
jest to zakaz czy ogranicze­
nie również w naszym inte­
resie, w obronie naszych 
praw. Bo jest coraz mniej 
czystej 
■wietrzą 
kraju;
rośnie 
czy urządzeń turystycznych 
niż poziom kultury ich po­
siadaczy.

liczby fabryk czy u- 
technicznych w go­
nie według czystości 
jezior, i nieskażonej

wody, czystego po- 
i ciszy w naszym 

bo znacznie szybciej 
liczba samochodów

ZESPÓL złożony z członków 
Brytyjskiego Towarzystwa 

Międzyplanetarnego podjął w 
1972 roku prace studialne nad 
pierwszym, w miarę realnym 
projektem bezzałogowego prób­
nika międzygwiazdowego. W 
pracach tych skoncentrowano 
aię na najprostszej wersji misji 
— niehamowanym przelocie w 
pobliżu jednej z gwiazd. Głów­
nym z założonych z góry pa­
rametrów misji był czas jej 
trwania. Ustalono, że okres 40

pozwoli młodszym
świadkom startu próbnika do­
żyć chwili, kiedy osiągnie on 
swój cel. Wybrano nań gwiazdę 
Barnarda, odległą o 5,91 lat 
świetlnych. Główną przyczyną 
takiego wyboru jest uzasadnio­
ne badaniami podejrzenie, że 
К gwiazda ma swój system 
planetarny. Innym powodem, 
decydującym o wyborze gwiaz­
dy Barnarda jest fakt, że 
próbnik, który osiągnie ten 
cel, z łatwością będzie mógł 
także dotrzeć do systemu Alfa 
Centauri, odległego o 4,38 lat 
świetlnych, a przy wydłużeniu 
czasu lotu o około połowę, 
także do następnych układów

Wolf Ш, Ła- 
Syriusz Ł-726-8 

mi- 
o' 4 lat 
40 lat 
prędkości 

światła.
10 lat

gwiazdowych: 
lande 21185, 
oraa Rosa 154. Realizacja 
sji do cela odległego 
świetlnych w czasie 
wymaga osiągnięcia 
rzędu 0Д8 prędkości 
Lot na odległość 
świetlnych ж tą prędkością 
trwałby około 67 lat.

Jedynym znanym obecnie 
systemem napędowym, który 
wydaje się rokować nadzieje 
na stosunkowo prędką re­
alizację lotu międzygwiazdo­
wego, jest termojądrowy napęd 
pulsacyjny. Start próbnika w 
kierunku gwiazdy Barnarda 
nastąpiłby в orbity parklngo-

wej Księżyca 
„Dedal”, bo 
próbnik, ma 
dwustopniowym. Oto 
jego parametry: masa paliwa
— 46 000 t (I stopień) i 4000 t 
(П stopień), czas pracy silnika
— Z,OS lat (I st.) 1 1,76 lat П 
at), prędkość końcowa sondy
— około 38 400 km/sek., masa 
ładunku użytecznego 450 t.

O szczegółach projektu ..De­
dal” i przebiegu misji próbni­
ka międzygwiazdowego pizze 
mgr Zbigniew Paprotny w 
ASTRONAUTYCE, nr 6 s ub. 
roku.

lub 
tak 
być

Jowisza, 
nazwano 

pojazdem 
niektóre

CZTTACZ

rfażu” jest dziś trudno nawet 
ocenić w kategoriach liczące­
go się dorobku naukowego 
lub wdrożeniowego. Potrzeba 
było paru lat, aby doczekać się 
pierwszych dodatnich rezulta­
tów nowej formy działania. 
Potem jednak sukcesy posypa­
ły się lawinowo. Szybkość roz­
woju Centrum może Ilustro­
wać anegdotyczny już, tym 
niemniej prawdziwy fakt, że 
w jednym z „tłustych” lat 
GUS zwrócił nasze sprawoz­
danie uważając, iż musiała 
nastąpić jakaś pomyłka, gdyż 
wykazane „przyrosty” są zu­
pełnie nieprawdopodobne.. Za­
kupy licencyjne, w których 
wynegocjowaniu i wdrożeniu 
ITE miał swój pokaźny udział, 
pozwoliły „uzbroić” wydziały 
produkcyjne w nowoczesne 
urządzenia, a jednocześnie, 
dzięki odpowiedniemu przygo­
towaniu zaplecza naukowo-ba­
dawczego i rozwojowego, mo­
gły być niemal natychmiast 
rozwinięte i uzupełnione o 
własne opracowania. I tak np. 
w styczniu 1974 r. uruchomio­
na została produkcja pierw­
szych układów scalonych. Były 
one całkowicie opracowane w 
ITE, a parametry ich odpowia­
dały parametrom układów

produkowanych wówczas
przez najlepsze firmy świato­
we. W tym samym roku ru­
sza też produkcja licencyjna, 
niemal natychmiast uzupełnia­
na nowymi typami przez Biuro 
Technologiczno - Konstrukcyj­
ne, stanowiące bezpośrednie 
zaplecze rozwojowe fabryki. 
Instytut w tym czasie opraco­
wuje już, wdrożone w następ­
nym roku, układy scalone no­
wej generacji. Niektóre gałę­
zie przemysłu półprzewodni­
kowego, jak np. produkcja 
przyrządów optoelektronicz­
nych czy znacznie mniejsza 
rozmiarami, ale też bąrdzo po­
trzebna gospodarce krajowej 
produkcja termistorów, rozwi­
jają się bez żadnej pomocy li­
cencyjnej, zdane wyłącznie na 
opracowania Instytutu Techno­
logii Elektronowej, na polską 
myśl techniczną chronioną 
polskimi patentami. Liczba no­
wych uruchomień w tych dzie­
dzinach, asortyment produkcji, 
stawiają polskie - zakłady w 
jednym rzędzie z przodujący­
mi zakładami całej Europy.

Ogromne zaangażowanie In­
stytutu na rzecz prac wdroże­
niowych budziło u wielu osób 
obawy, że spowoduje to obni­
żenie poziomu prac podsta-

wowych 1 stosowanych, osłabi 
realizację zadań szkolenio­
wych i wydawniczych. Nic ta­
kiego nie nastąpiło. Badania 
podstawowe 1 stosowane, zna­
lazłszy oparcie w bazie techno­
logicznej z prawdziwego zda­
rzenia, rozwijają się skutecz­
niej niż w latach przynależno­
ści ITE do PAN, wzrosła też 
liczba cytowań publikacji in­
stytutu w zagranicznej prasie 
fachowej. Instytut posiada 
własne studium doktoranckie, 
wydaje czasopismo „Electron 
Technology” o ustalonej po­
zycji międzynarodowej i sze­
reg periodycznych publikacji 
w języku polskim.

NIE znaczy to bynajmniej, 
że obecnie życie ITE i ca­
łego Centrum usłane jest 

różami. Wręcz przeciwnie. Do­
piero teraz mamy do rozwią­
zania problemy zarówno z za­
kresu sposobów i kierunków 
rozwijania badań naukowych, 
jak 1 z dziedziny styku nauka- 
-produkcja, jakich istnienia 
przedtem nawet nie podejrze­
waliśmy. Ale to już zupełnie 
odrębna historia. Minione lata 
nauczyły nas wiary w banalne 
twierdzenie, że tam, gdzie 
znajdą się ludzie naprawdę 
zdecydowani osiągnął jakiś

cel, żadne przeszkody biuro­
kratyczne, techniczne 1 inne 
tzw. obiektywne nie zdołają 
ich powstrzymać. I gdy nie­
dawno prasa codzienna po­
dała w komunikacie PAP o 
nowych osiągnięciach nauko­
wych na czołowym miejscu 
zdanie „...narodził się pierw­
szy układ scalony wielkiej 
skali integracji ...”, dla twór­
ców tego układu, pracowników 
ITE, świadczyło to jedynie o 
słuszności obranej przez nich 
drogi, zawartej w patronują­
cym instytutowi haśle, cyta­
cie z wykładu Stanisława Sta­
szica: „Umiejętności dopotąd 
są jeszcze próżnym wynalaz­
kiem, może czczym tylko ro­
zumu wywodem albo pfóż- 
niactwa zabawą, dopokąd nie 
są zastosowane do użytku na­
rodów. I uczeni potąd nie od­
powiadają swemu powołaniu, 
rwemu w towarzystwach ludz­
kich przeznaczeniu, dopokąd w 
ich naukach, w ich umiejętno­
ściach rządy nie znajdują — 
podług potrzeby — w wewnę­
trznej administracji rady i po­
mocy, dopokąd ich umiejęt­
ność nie nadaje fabrykom 
i rękodziełom oświecenia, uła­
twienia kierunku postępu”.

JAROSŁAW SWIDERSKI

FoU Zbigniew Lubak

CO W TRYBACH ZGRZYTA?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

to nie wszystko, bo do strat 
musimy doliczyć czas przesto­
ju maszyny potrzebny na wy­
mianę części, powiedzmy dwa 
tygodnie. I wtedy koszty a- 
warii sięgają nie parudziesię- 
ciu tysięcy, ale kilku milio­
nów złotych. Gdybyśmy nie 
filtrowali odpowiednio paliwa, 
silnik pracowałby pięćdziesiąt 
razy krócej. Niewymierne zaś 
byłyby straty, gdyby silniki 
samolotu zatarły się w powie­
trzu.

Procesy trybologiczne powo­
dują wprawdzie niszczenie 
niewielkich „ilości” maszyny, 
ale efekt jest taki, jakby się 
cała rozpadła. Trybolog ma 
więc za zadanie dobrać wszy­
stkie elementy tak, aby zu­
życie maszyny było jak naj­
mniejsze.

Nieracjonalne 1 niewłaściwe 
stosowanie produktów 
pochodnych powoduje 
w wysokości 25—30 
dów złotych rocznie.

Mamy bardzo dużo 
ków substancji smarujących, a 
nie ma dobrze opracowanych* 
zasad gospodarowania nimi: 
nie tylko właściwego ich sto­
sowania, ale magazynowania, 
transportu, właściwie prze­
szkolonego personelu.

Ale nie tylko przemysł 1 
rolnictwo do tych strat się 
przyczyniają. W Polsce mamy 
zarejestrowanych 1 min 100 
tys. samochodów osobowych. 
Dwa razy w roku w każdym 
z nich zmienia się olej — 
przeciętnie 7 L W skali kraju 
— 7 min kg, czyli 7 tys. ton. 
Gdyby udało się znaleźć na­
prawdę dobry sposób na or­
ganizację 1 technologię rege­
neracji olejów przepracowa­
nych, mielibyśmy 350 min zł 
zaoszczędzonych na jednym 
tylko typie oleju.

Następna sprawa — 1 kg o- 
leju importowanego kosztuje 
1,5 dolara. Znając wszystkie 
właściwości maszyny i proce­
sów, które w niej zachodzą, 
możemy próbować w miejsce 
oleju importowanego dobrać 
polski zamiennik o identycz­
nych właściwościach, którego 
produkcja kosztuje kilkakrot­
nie taniej.

Mówiłem już o ustalaniu 
normatywóu|r zużycia. Jest ty­
le „punktów” do smarowa­
nia, że jeżeli nawet zużywa się 
niewielkie ilości ponad to, co 
jest niezbędne, ich suma i tak 
będzie olbrzymia. Zresztą, 
nadużywanie smarów na ogół 
nie wychodzi maszynom na do­
bre. Na przykład, młodzi kie­
rowcy z nadgorliwości zmie­
niają olej dużo wcześniej niż 
jest to przewidziane w in­
strukcji, więc po pierwsze 
niepotrzebnie go marnują, a 
po drugie przyspieszają zuży­
wanie się części (do olejów są

nafto- 
straty 

miliar-

gatun-

bowiem dodawane substancje, 
które wchodzą w reakcje che­
miczne z wierzchnią warstwą 
poszczególnych elementów — 
np. im częściej się zmienia 
oleje przekładniowe, tym in- 
tęąsywąiej w wyniku chemi- 
sorpcji są niszczone obszary 
styku kół zębatych). Przedo­
brzą] ąc, przyspieszają więc ni­
szczenie pojazdu.

A skutki strat to są dopie­
ro straty; nie zdajemy sobie 
nawet sprawy, jak duże ilości 
produktów naftopochodnych 
przedostają się do ziemi, ni­
szczą ją bezpowrotnie. I wcale 
nie mam na myśli tylko du­
żych awarii, ale pozornie bła­
he, bo małe ilości, które wy­
ciekają z naszych pojazdów. 
Opracowując jak najszczel­
niejsze układy, także przyczy­
niamy się do ochrony środo­
wiska.

Opracowując lepsze filtry 1 
skład paliwa, które po spale­
niu daje jak najmniejszy pro­
cent zanieczyszczeń, przeciw­
działamy zatruwaniu powie­
trza w miastach.

— Czy kryzys energetyczny 
miał wpływ na rozwój badań 
trybologicznych?

— Na pewno był jednym ж 
powodów, dla których ta ga­
łąź nauki znalazła tak powa­
żne poparcie praktyczne. Ra­
da Trybologii jest jednym z 
niewielu towarzystw prawie 
całkowicie subsydiowanych 
przez przemysł, a jak wynika 
z naszych sprawozdań, przy 
dużym bezrobociu na Zacho­
dzie nie zdarzyło się, żeby 
trybolog długo szukał posady.

— Wspomniał pan o udziale 
trybologów w pracach nad je­
dnym a problemów 
wych.„

węzlo-

0514, a 
„opty-

— Jest to problem 
jego nazwa brzmi — 
malizacja eksploatacji maszyn 
i pojazdów w gospodarce na­
rodowej”. W jego realizację 
zaangażowanych jest kilka ty­
sięcy ludzi pracujących w 
przemyśle i laboratoriach, a 
nakłady na pięcioletnie bada­
nia wynoszą ponad miliard 
złotych. Suma wydaje się o- 
gromna, ale realne korzyści 
będą dużo większe. Prace 
przebiegają w siedmiu tema­
tach, z których jeden opraco­
wują trybolodzy. Swoje zada­
nia z kolei wykonujemy w 
kilku zespołach. Zajmujemy - 
się takimi zagadnieniami, jak 
sterowanie gospodarką pali- 
wowo-smarowniczą w dużych 
przedsiębiorstwach, transpor­
cie i przemyśle, zwiększeniem 
okresów wymiany olejów i 
smarów na podstawie ich sta­
rzenia się w rzeczywistych 
warunkach eksploatacji ma­
szyn, organizacją regeneracji 
olejów przepracowanych, fil­
tracją paliwa i powietrza w 
•ilnikach spalinowych.

— Jakie są organizacje try* 
bologów?

— Jesteśmy zrzeszeni w 
Polskim Komitecie Trybolo­
gii przy NOT. Także w PAN 
istnieje zespół trybologii w 
Sekcji Podstaw Eksploatacji 
Maszyn. Naszym głównym za­
daniem jest propagowanie tej 
gałęzi wiedzy; wydajemy 
dwumiesięcznik „Trybologia”, 
organizujemy narady, konfe­
rencje, sesje, pełnimy funkcje 
ekspertyzowo-doradcze, szko­
limy kadry, przy czym stara­
my się, żeby program był jak 
najbardziej zróżnicowany — 
od zagadnień teoretycznych 
po czysto praktyczne.

Polski Komitet Trybologii 
był jednym ze współzałoży­
cieli Międzynarodowej Rady 
Trybologii, która ma stałą 
siedzibę w Londynie. Jej pre­
zydentem jest Pieter Jost. Co 
pewien czas spotykamy się na 
światowych kongresach; pier­
wszy odbył się cztery lata te­
mu w Londynie, drugi w ze­
szłym roku w Düsseldorfie, a 
w 1981 roku będzie w War­
szawie.

— Jaki jest system szkole­
nia trybologów?

— W Anglii czy RFN są 
dwu- lub sześcioletnie studia 
podyplomowe. W Polsce taka 
specjalizacja istnieje w Woj­
skowej Akademii Technicznej, 
w innych uczelniach zaś wpro­
wadzaliśmy tylko wykłady. W 
zeszłym roku 
Świętokrzyska
program szkolenia trybolo­
gów, zatwierdzony przez Mi­
nisterstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki.

Politechnika 
opracowała

— Jakie są zadania na naj­
bliższy okres?

— Kongres, który odbył się 
w Düsseldorfie, był rekapitu- 
lacją tego, co się dzieje w 
świecie i sformułował najwa­
żniejsze kierunki badań. Te­
raz musimy się przygotować 
do spotkania w Warszawie. 
Chcemy, żeby III kongres był 
dobry pod względem meryto­
rycznym, organizacyjnym, a 
także jako forum wymiany 
doświadczeń światowych. W 
grudniu odbyło się IV Krajo­
we Sympozjum Eksploatacji 
Maszyn, na którym opraco­
waliśmy program działania na 
następne trzy lata. Powinni­
śmy więc włożyć jak najwięk­
szy wysiłek w realizację tego 
programu, a także wdrażanie 
do praktyki wyników badań.

Dziękuję M rozmowę.

Rozmawiała
HALINA ZIELIŃSKA



KONKURENCJA DLA COCA COLI
KIEDY sławna coca-cola 

wkraczała na nasz rynek, 
niemal z każdego płotu 

uśmiechały się do nas barw­
na plakaty, ulotki i napisy 
reklamowe wkładające nam 
do głowy, że wypicie butelki 
brunatnego napoju wprowa­
dzi nas w stan nirwany. A w 
rzeczywistości jest to zwyczaj­
ny napój orzeźwiający, dla 
jednych smaczny, dla innych 
mniej, bez większych walo­
rów odżywczych. Kiedy zaś 
kilkanaście dni temu przemysł 
mleczarski wystartował na 
rynku warszawskim z próbną 
partią nowego napoju mle­
cznego będącego jedną z 
większych rewelacji ostat­
nich lat, towarzyszyły temu 
wydarzeniu cisza, spokój, tu­
dzież brak jakiejkolwiek in­
formacji. Egzotyczna cola ko­
kietowała elegancką loutelką, 
szczelnie zamkniętą, natomiast 
„koktajl mleczno-owocowy” 
prezentuje się skromnie w 
zwykłych ćwierćlitrowych bu­
teleczkach od śmietany, bez 
żadnej etykiety, zamkniętych 
aluminiowym kapslem ж fio­
letowym paskiem.

I oto już na tym jednym 
przykładzie widzimy jaskra­
wo ujawnioną różnicę statusu 

1 siły przebicia napojów mlecz­
nych. W wielu krajach roz­
winiętych spożywane są ma­
sowo zdrowe i odżywcze jo­
gurty z owocami, desery i 
kremy jogurtowe oraz maślan- 
fcowe, owocowe napoje mle­
czne, napoje owocowe robione 
na bazie słodkiej i kwaśnej 
serwatki, owocowe napoje 
maślankówe, tudzież owocowe 
napoje jogurtowe o niskiej 
zawartości tłuszczu 4td„ itp 
My kon tentu jemy się — jak 
na razie — maślanką, kefirem 
i jogurtem owocowym o 
jedynym smaku.

Elementem ograndeaającym 
Ilościowy i asortymentowy 
rozwój produkcji napojów 
mlecznych jest, obok niedo­
statku mocy produkcyjnych 
i specjalistycznych maszyn, 
czynnik czasu. Przy ciągle 
■byt malej floćd urządzeń 
chłodniczych maślanka trad 
wwoje walory już po 24 go­
dzinach, kefir poooetawiony 
w nśeoo wyższej temperaturze 
już po kilku godzinach mdo- 
ebąca do konsumpcji.

Szansa w stabilizacji
Ma tą gotowość napojów 

mlecznych .do szybkiego zep- 
•uda znaleziono już jednak 
gpoeób. Polega on na użyciu 
W czasie produkcji stabilizato­
ra, gwarantującego zachowa­
nie cech nabytych w czasie 
procesu technologicznego, ta­
kiego jak pasteryzowanie^ 
Sterylizowanie, czy też mro­
żenie. Wiadomo, że w czasie 
pasteryzacji, czyli podgrze­
wania zakwaszonego mleka, 
niezbędnej dla zabicia znaj­
dujących atę w nim bakterii, 
zawarte w nim białko podle­
ga ścięciu i oddzieleniu od 
serwatki. Stabilizator eliminu­
je ten proces 1 jak sama je­
go nazwa wskazuje, stabilizu­
je białko mleka w czasie o- 
grzewar.ia przy niskich warto­
ściach pH (jest to miara kwa- 
sowoścd). Mówiąc inaczej ! 
prościej, dzięki dodaniu sta­
bilizatora mleko zakwaszone, 
podgrzane do temperatury 
85 st. nie przekształca się w 
twarożek pływający w ser­
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watce, ale zachowuje natural­
ną konsystencję 1 z dodatkiem 
•oku owocowego tworzy sma­
czny i niezwykle pożywny na­
pój, który w butelkach trwa­
le zamkniętych 1 w lodówce 
domowej wytrzymuje do 
trzech miesięcy, a w temp, 
pokojowej do 1 miesiąca. Ta­
kie gwarancje daje włoska 
firma CESALPINIA, wyspecja­
lizowana w produkcji różnego 
typu stabilizatorów oferowa­
nych pod nazwą handlową 
„Frimulsion”. Jest to — do­
dajmy— produkt oparty wy­
łącznie na naturalnych skład­
nikach pochodzenia roślinne­
go, a w jego skład wchodzą 
mieszanki naturalnych gum 
z nasion drzewa świętojańskie­
go (carubin) oraz guarowego, 
a także pewne ilości pektyny, 
zmodyfikowanej skrobi i ka- 
ragenianu otrzymywanego z 
czerwonych morskich wodoro­
stów. Odpowiednia kompozy­
cja tych składników powoduje 
pray zastosowaniu różnych 
typów ,,Frimulsionu* stabili­
zację emulsji, eliminację lub 
znaczne zmniejszenie synerezy 
(czyli oddzielania sdę wody), 
stabilizację żelu, ochronę pro­
duktu przed destrukcyjnym 
działaniem wspomnianego nis­
kiego pH, szczególnie w na­
pojach pochodzenia mleczne­
go z dodatkiem soku owoco­
wego.

Zakład z ambicjami
Wróćmy do zasygnalizowa­

nej wyżej rewelacji na na­
szym rodzimym rynku. Naj­
pierw przemysł mleczarski za­
kupił pewną ilość „Frimulsio- 
nu” (już zresztą u nas znane­
go 1 stosowanego m. in. przez 
przemysł owocowo-warzyw­
ny), potem w Zakładzie Tech­
niki Instytutu Przemysłu Mle­
czarskiego zaadaptowana zo­
stała do naszych warunków 
produkcyjnych receptura zao­
ferowana bezpłatnie przez fir­
mę CESALPINIA. Wreszcie 
przy dalszej współpracy Insty­
tutu. Zakład Mleczarski — 
Praga opanował produkcję na 
skalę przemysłową. Do tej 
pory trafiło do sklepów oko­
ło 5 tys. litrów koktajlu mle- 
czno-owocowego, czyli ok. 20 
ty», buteleczek. Po kilkuty­
godniowej przerwie, potrzeb­
nej na ostateczne ustalenie 
eeny (proponowana cena 5 
złotych xa buteleczkę nie wy­
daj» Mę wygórowana), pro­
dukcja mszy już na dobre. 
Jest to wyaokowartoścdowy 
napój sporządzony z mleka 
ukwaazonego jak jogurt, ale 
ж dodatkiem zagęszczonego so­
ku pomarańczowego. Charak­
teryzuje się orzeźwiającym 
słodko-kwaśnym smakiem, za­
wiera spore ilości witamin A, 
Bi, Bj, Bu i C. No 1 co szcze­
gólnie istotne, w lodówce wy­
trzymuje 3 tygodnie, a w 
temp, pokojowej 8—12 dni. 
Jest to więc pierwszy napój 
mleczny w historii całego na­
szego przemysłu mleczarskiego 
o tak długiej trwałości. Nie 
trzeba przekonywać jak waż­
ki to czynnik w dystrybucji, 
jak wygodny do konsumpcji 
w warunkach weekendowych, 
czy w szkołach, jako że może 
być szczególnie atrakcyjny 
dla dzieci 1 młodzieży.

Zakład Mleczarski jest go­
towy do rozkręcenia tej pro­
dukcji 1 chwała mu za to. 
Minimalna opłacalna produk­
cja zaczyna się od 1000 1 

dziennie, azyli 4 tysięcy bu­
telek. Dla porównania — la­
tem produkuje się tam dzien­
nie ok. 40 tye. butelek' kefi­
ru. Dodajmy — kosztującego 
l,40zł i dofinansowywanego 
przez państwo. Koktajl mlecz­
ny nie byłby produktem na do­
tacji. Oczywiście, do jego pro­
dukcji niezbędny jest „Frimul- 
sion”, za który trzeba płacić 
dewizami. Konkretnie, 1 kg 
stabilizatora kosztuje 3,8 do­
lara. Ale wychodzi go niewie­
le: na 1000 1 napoju — 1 proc. 
„Frimulsionu”, czyli 10 kg. 
Przy sensownej cenie napoju 
i rozkręconej produkcji rzecz 
jest w pełni opłacalna. Na ca­
łym świecie produkty mle­
czarskie są podobnie jak u nas 
— dotowane przez państwo. 
Ale właśnie z wyjątkiem u- 
szlachetnionych napojów mle­
cznych, których produkcja 
przynosi zyski. Warto o tym 
czynniku pamiętać w obliczu 
naszych krajowych niedostat­
ków w tym zakresie.

Z większą dynamiką
W swoim programie zao­

patrzenia ludności aglomera­
cji miejskich oraz mniejszych 
ośrodków w produkty mle­
czarskie płynne i sery do 1990 
roku, Centralny Zarząd Prze­
mysłu Mleczarskiego przyzna- 
je, że „problem zaopatrzenia 
ludności w produkty mleczar­
skie płynne (mleko spoi, na­
poje, łącznie z uszlachetnioną 
maślanką, śmietanę) jest 
szczególnie trudny ze wzglę­
du na ich niewielką trwałość 
i wynikającą stąd konieczność 
codziennej w zasadzie dosta­
wy do sieci handlu detalicz­
nego oraz dużą masę”. W prze­
liczeniu na język liczb ozna­
czać to będzie np. ok. 12,9 min 
ludzi zamieszkujących w 1980 
roku tylko osiem najwięk- 
sgzych aglomeracji: stołeczną, 
gdańską, katowicką, krakow­
ską, łódzką, poznańską, szcze­
cińską i wrocławską. Te mi­
liony ludzi będą chciały jed­
nak widzieć bogatszy asorty­
ment napojów mlecznych niż 
nieśmiertelna maślanka czy 
jogurt W tym kontekście, roz­
winięcie produkcji atrakcyj­
nych smakowo napojów sta­
bilizowanych o przedłużonej 
trwałości byłoby korzystnym 
wzbogaceniem oferty rynko­
wej, ułatwiałoby życie prze­
mysłu mleczarskiego i han­
dlu. A środki na zakup po­
trzebnych ilości stabilizato­
rów czy też paru maszyn w 
rodzaju pasteryzatorów albo 
wysokociśnieniowych homo- 
gendzatorów, przemysł mle­
czarski powinien umieć pozy­
skiwać chociażby poprzez zdy­
namizowanie eksportu innych 
swoich wyrobów. A możliwo­
ści takowe istnieją.

Myślenie za złotówki
Nie watzystko zresztą musd 

być produkowane na specyfi­
kach kupowanych жа dewizy. 
Można by bowiem zapytać 
pracowników zaplecza nauko­
wo-badawczego, gdzie są re­
ceptury krajowych napojów 
mlecmychT Kilka lat temu 
pojawił się na rynku w» nato­
wskim napój musujący jmo> 
wowit". Wszystko było w aim 
krajowe: woda, serwatka, cu­
kier i drożdże. Co prawda, 

butelki zamykane tymi samy­
mi kapslami co mleko, lubiły 
sobie czasami postrzelać, ale 
niech tam. Napój znikł, po­
nieważ rzekomo nie spot­
kał cię ж uznaniem miesz­
kańców stolicy. Ciekawe tyl­
ko, że na Wybrzeżu, gdzie 
napój ten jest nadal pro­
dukowany, idzie go śred­
nio 10 tys. butelek, a w sezo- 
nde poszłoby i 100 ty». Podej­
rzewam, że nie brakuje tam 
wśród pijących również war­
szawiaków. O serwowicle nie 
wiedziałem nic, podobnie jak 
większość czytelników. O 
koktajlu dowiedziałem •i? je- I 
dynie dlatego, że lubię czasa­
mi spróbować cod, czego nie 
znam. Do dyrekcji przedsię­
biorstw handlowych wysia­
nych zostało kilka tysięcy ulo­
tek reklamowych — pewnie 
leżą w jakichś biurkach.

A wracając do myślenda za 
złotówki, oddajmy sprawiedli­
wość pracownikom Instytutu 
Przemysłu Mleczarskiego. O- 
pracowana tam została swego 
czasu receptura .д-evitu” — 
napoju na krajowych składni­
kach, o smaku pikantnym — 
nie została wdrożona ponoć z 
racji skomplikowanej techno­
logii (mleko, serwatka, sól, 
koperek!). Opracowano i... po­
łożono na razie na półkę tech­
nologię mleka słodkiego o 
częściowo zmienionym skła­
dzie tłuszczu, w kierunku 
zwiększenia zawartości wielo- 
nienasyconych kwasów tłusz­
czowych. Bardzo potrzebnego 
i zalecanego przez Instytuty | 
Żywności i Żywienia oraz | 
Matki i Dziecka. Może ruszy | 
ta sprawa, jeśli doczekamy 
się podjęcia produkcji mleka 
trwałego UHT (wg międzyna­
rodowej nomenklatury). Ale 
kwestia jakości surowca to 
już odrębna historia, godna 
osobnego potraktowania. Na 
szczęście, w tymże Instytucie 
Przemysłu Mleczarskiego, w 
wyniku współdziałania z In­
stytutem Przemysłu Fermen­
tacyjnego, opracowane zostały 
nowe rodzaje dodatków owo­
cowych 1 warzywnych do jo­
gurtów mieszanych, o sma­
kach — bananowym, mar- 
chwtowo-jabłkowym 1 trus­
kawkowym. Mają być one 
produkowana przez przemysł 
owocowo-warzywny i następ­
ni» dostarczane przemysłowi g 
mleczarskiemu. Oby stało się n 
to jak najszybciej.

Reasumując powdedzmy so- | 
bie, śe dopiero szersze wyko- | 
rzystani» stabilizatorów, a 
także śmielsze i szybsze rea­
lizowanie własnych rozwiązań 
i receptur stworzy sytuację, w 
której napoje mleczne (odpo­
wiednio pakowane i reklamo­
wane) staną sśę konkurencyj­
ne dla innych licznych, a nie­
stety wątpliwych smakowo i 
mało wartoćctowych napojów 
orzeźwiających. Ta dziedzina 
produkcji odpowiada społecz­
nemu zapotrzebowaniu 1 dla­
tego powinna być szybciej 
rozwijana.
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jeszcze inny — szkłem. Okła­
dziny ceramiczne, wyroby sa­
nitarne z włókien mineral­
nych, azbestowo-cementowe 
materiały hydroizolacyjne czy 
też z surowców odpadowych 
— te zagadnienia angażują li­
czne grupy naukowców i 
praktyków z takich placówek, 
jak Centralny Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy Przemy­
słu Kruszyw Budowlanych, 
Instytut Szkła i Ceramiki, 
Akademia Górniczo-Hutni­
cza czy też Centralny Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy Prze­
mysłu Instalacji Budowla­
nych.

Podjęto prace mające na 
celu otrzymanie kruszywa z 
surowców pochodzenia mor­
skiego, szyb zespolonych i in­
nych wyrobów ze szkła, płyt 
ceramiczno-betonowych czy 
listew o estetycznym wyglą­
dzie. Zamierza się zbudować 
wytwórnie pilotowe, które bę­
dą wytwarzały owe materia­
ły. Najpierw jednak trzeba 
się przyzwyczaić do stosowa­
nia wyrobów nietradycyjnych. 
Budowlani, podobnie jak ar­
chitekci, są nazbyt ostrożni 
w stosunku do tego, co nowe. 
Nauczyli się dmuchać na zi­
mne. Bywało, że zastosowa­
nie nowych materiałów oka­
zało się niewłaściwe i trzeba 
było wszystko zaczynać od 
nowa.

— Każde działanie objęte rzą­
dowym programem kończy się 
prototypowym zastosowaniem 
lub uruchomieniem pierwszej 
produkcji — wyjaśnia mgr arch. 
Zdzisław Kostrzewa — Nie zaj­
mujemy się w ramach „PR-5” 
powielaniem wzorców. O efek­
tywności programu decyduje 
zastosowanie wyników badań w 
przemyśle i budownictwie.

Komputeryzacja
Do końca 1977 roku wyko­

nano około 130 tematów i je­
dnocześnie zastosowano w 
praktyce ponad 50 rozwiązań. 
Główne kierunki działalności 
badawczej i rozwojowej 
ąnrowadzają się w budowni­
ctwie do przygotowania tech­
niki służącej uprzemysłowie­
niu procesów wytwórczych, 
opracowania i upowszechnie­
nia systemowych rozwiązań 
konstrukcyjnych i materiało­
wych, usprawnienia metod 
organizacji i zarządzania. W 
Centralnym Ośrodku Badaw- 
czo-Projektowym Budownic­
twa Ogólnego prowadzi się 
prace nad efektywnością te­
chniki budowlanej, a Stołeczny 
Ośrodek Elektronicznej Tech­
niki Obliczeniowej (SOETO) 
zajmuje się komputeryza­
cją dla potrzeb budownic­
twa (system Progres „PR- 
5"), podobnie jak Instytut Te­
chnologii i Organizacji Bu­
downictwa Politechniki Kra­
kowskiej (system Kormoran 
„PR-5”).

W roku 1978 resort budow­
nictwa sprecyzował najpil­
niejsze zadania badawcze. Na 
uwagę zasługuje fakt, że od 
rozpoczęcia badań do ich wy­
korzystania upływa zwykle 
od 3 do 4 lat Zatem prace 
rozpoczęte w ramach wiel­
kiego rządowego programu 
badawczego powinny wpłynąć 
na poprawę stanu budowni­
ctwa jeszcze przed końcem 
1980 roku. Koncentracja po­
tencjału naukowego 1 tech­
nicznego pozwoli wykonać do 
1980 roku około 485 procent 
prac badawczych rządowego 
programu. Placówką koordy­
nującą całość prac programu 
„PR-5,ł jest Centralny Ośro­

dek Badawczo-Projektowy 
Budownictwa Ogólnego w 
"Warszawie.

Obecnie, od zaplecza bada­
wczo-rozwojowego oczekuje 
się rozwinięcia prac, które u- 
możliwią dalszy postęp w 
uprzemysłowieniu budowni­
ctwa. Opracowano rozwiąza­
nia, które spowodują unifi­
kację produkcji w fabrykach 
domóW. Schody zrobione w 
jednej fabryce będą pasowa­
ły do elementów wykonanych 
w innej. Zmierza się do spe­
cjalizacji 1 integracji techno­
logicznej przemysłu wytwa­
rzającego elementy budowla­
ne. Takie działanie winno 
dać obniżenie kosztów wy­
twarzania i wykorzystania ist­
niejących rezerw produkcyj­
nych. Potrzebne są np. lekkie 
elementy obudowy zewnętrz­
nej 1 przegrody wewnętrzne. 
Metoda wielkopłytowa ma 
stanowić 75—80 ,proc. uprze­
mysłowionego budownictwa, 
technologia wielkoblokowa 3 
proc., a metoda monolityczna 
— 15 proc.

—* Stosowane obecnie powsze­
chnie w Polsce konstrukcje bu­
dowlane i technologia nie mo­
gą być przydatne do budowy 
mieszkań przyszłości — mówią 
architekci, Henryk Buszko i 
Aleksander Franta — Zarówno 
technologię wielkiej płyty, jak 
I konstrukcję ścian betono­
wych monolitycznych charak­
teryzuje sztywność i niezmien­
ność- układów wewnętrznych, 
niekorzystny mikroklimat, a w 
przypadku wielkiej płyty — 
mała podatność na różnicowa­
nie układów. Kierunki rozwo­
jowe z całą pewnością będą od­
chodzić od tych typów kon­
strukcji na rzecz układów ścia- 
no-szkielctowych, szkieleto­
wych o zwiększonych rozpiętoś- 
ciach, czy układów szkieleto- 
wo-trzonowych lub trzono­
wych.

Nad techniką 1 systemami 
budownictwa pracują grupy 
specjalistów Centralnego Oś­
rodka Badawczo-Projektowe- 
go Budownictwa Ogólnego. W 
tych pracach — objętych 
programem rządowym — cho­
dzi o realizację systemu szkie­
letu żelbetowego i stalowego. 
Pod kierunkiem dr. Tomasza 
Henclewskiego opracowuje się 
właśnie rozwiązania przysz­
łościowe.

Na razie jednak rozwój te­
chniki budowlanej zmierza do 
zastosowania nowoczesnych i 
estetycznych elewacji domów 
z wielkiej płyty. Będzie to je­
dno z lekarstw przeciw mo­
notonii. W Zakładzie Projek- 
towo-Badawczym Kombinatu 
„Metalplast” pracuje się m.in. 
nad technologią lekkich ścian 
osłonowych. Dzięki opracowa­
niu nowych metod produkcji 
lekkie ściany osłonowe będą 
wykończone barwnymi po­
kryciami — kolorowymi płyta­
mi azbesto-cementowymi, bla­
chą fałdowaną i lakierowaną, 
aluminium i szkłem barwio­
nym. Niektóre ściany z beto­
nu komórkowego zostaną wy­
kończone wielobarwnymi po­
włokami elewacyjnvmi. Ma 
się zwiększyć produkcję pow­
łok żwirkowych i grysowych. 
okładzin z mozaiki szklanej 
„Vitromozaika”, płytek cera­
micznych 1 emulsji tynkars­
kich.

Wszystko zaś, co służy wy­
kończeniu wnętrza domów — 
drzwi, podłogi, ściany, rucho­
me przegrody, ma spełniać 
dwa podstawowe warunki, 

założone w rządowym prog­
ramie — estetykę i funkcjo­
nalność, które są nierozdziel- 
na w nowoczesnym budowni­
ctwie. W Instytucie Techniki 
Budowlanej, Biurze Projek­
tów Przemysłu Elementów 
Wyposażenia Budownictwa 
„Metalplast” prowadzi się ba­
dania, a przemysł przygoto­
wuje masową produkcja wy­
kładzin podłogowych — dy­
wanowych, bezspo i nowych z 
żywic syntetycznych. Nad o- 
trzymaniem nowych wykładzin 
podłogowych pracuje m.in. 
grupa specjalistów w Zakła­
dzie Doświadczalnym Mate­
riałów Podłogowych 1 Rur z 
Tworzyw Sztucznych Zakła­
dów „Gamrat-Erg’* w Jaśle. 
Myśli się o upowszechnieniu 
parkietów mozaikowych t 
tworzyw sztucznych, ale z 
warstwami izolacyjnymi.

Jak zatrzymać ciepło?
Jednym z najważniejszych 

zadań dla naszych naukow­
ców i techników budownict­
wa jest opracowanie techno­
logii i materiałów izolacyj­
nych, które nie tylko będą 
chronić przed hałasem, ale ró­
wnież przed ucieczką ciepła. 
W Instytucie Chemii Przemy­
słowej pracuje się obecnie 
nad otrzymaniem nowych ma­
teriałów termoizolacyjnych, a 
w Centralnym Ośrodku Ba­
dawczo-Rozwojowym Prze­
mysłu Stolarki Budowlanej 
„Stolbud” w Wołominie o- 
pracowuje się sposób produ­
kowania okien z poliuretanu 
i poliestrów.

W ślad za najbardziej ory­
ginalnymi opracowaniami, te­
chnologiami i materiałami ma 
iść rozbudowa mocy produk­
cyjnych. Nowoczesne budow­
nictwo wymaga ogromnego 
zaplecza przemysłowego. Wy­
starczy wspomnieć, że w 1985 
roku trzeba będzie wyprodu­
kować dla potrzeb budowni­
ctwa ogółem 1500 tys. wa­
nien. Już dziś .potrzeby budo­
wnictwa określa się na pół 
miliona tych wyrobów.

Na postawienie i wyposaże­
nie domu mieszkalnego skła­
da się produkcja prawie 
wszystkich dziedzin gospo­
darki. Rządowy program ba­
dawczy „PR-5” integruje pra­
ce zespołów z prawie wszyst­
kich dyscyplin i kierunków 
nauki i techniki.

W opracowaniach Komitetu 
„Polska 2000’*, rozmiary ko­
niecznego budownictwa w la­
tach 1970—2000 określa się na 
10,9 miliona nowych miesz­
kań. Prognozy Instytutu Go­
spodarki Mieszkaniowej wska­
zują, że w okresie 1971—1990 
liczba gospodarstw domo­
wych zwiększy się o 3,7 min, 
a w ostatnim dziesięcioleciu 
obecnego stulecia o 1,3 min. 
Czyli łącznie o 5 min gospo­
darstw domowych i osiągnie 
na progu XXI wieku 14,2 
min. Oznacza to w konsek­
wencji aż 55-procentowy 
wzrost tych gospodarstw w 
porównaniu ze stanem w ro­
ku 1970. Przewiduje się przy 
tym, że ludność kraju zwięk­
szy bię o 18 proc, (według 
prognozy GUS). Płynie stąd 
wniosek, że przeciętne tempo 
przyrostu gospodarstw domo­
wych będzie trzy razy szyb­
sze. Rodziny będą mniej li­
czne, a zwiększy się liczba 
gospodarstw domowych pro­
wadzonych przez osoby sa­
motne. Tak się zresztą dzieje 
w całej Europie, w miarę 
rozwoju ekonomicznego 1 
podnoszenia stopy życiowej.

TADEUSZ PÓDWYSOCKI

JAK ON MA NA IMIĘ?
Jeśli 2,1» m wzrostu 1 mało 

przyjazny wygląd nie odstrasza 
intruza, stalowy strażnik o- 
strzega głosem nagranym na 
magnetofonowej taśmie. Gdy o- 
strzeżenie zostanie zbagatelizo­
wane, lokalizuje swą ofiarę aa 
pomocą detektorów, po caym o- 
ślepia ją wiązką silnego świat­
ła i ogłusza ultradźwiękami. W 
końcu strzela do nieproszonego 
gościa, gdy ten upiera się pray 
swoim.

Taki robot, opracowany praea 
amerykańskich specjalistów, bę­
dzie służył w USA do pilnowa­
nia witalnych centrów systemu 
obrony oraz elektrowni atomo­
wych. Ciekawe jak rodzice o- 
chrzcill to stalowe dziecię? 
Prawdopodobnie bardzo sympa­
tycznym zdrobnieniem — jak to 
lubią Amerykanie.

W przygotowaniu jest rów­
nież domowa wersja robota, 
który ma spełniać rolę psa, 
niańki i gosposi. Ten nie będzie 
programowo wrogo nastawiony 
do gości.

CZUJNIK DO MIERZENIA 
TLENU WE KRWI

Dzięki specjalnemu czujniko­
wi skonstruowanemu w RFN 
można w sposób ciągły mierzyć 
zawartość tlenu we krwi nowo­
rodków. Dokonuje się tego bez 
potrzeby dostawania się de żyt

jlAUKOWO-nCHNICZNY
Aparacik przykłada etę po pro­
stu do powierzchni naskórka. 
Zastosowany już ponad tysiąc 
razy w leczeniu szpitalnym w 
Marburgu pozwolił nie dopuścić 
do poważnych stanów, sygnali­
zując niedobór tlenu we krwi 
u dzieci, których tętno 1 oddech 
wydawały się normalne.

Lekarze są zdania, śe eoujnlk 
będzie bardzo przydatny rów­
nież dla dorosłyeh w wypad­
kach zawału 1 operacji pod nar­
kozą, kiedy trzeba pilnować, by 
krew chorego była dostatecznie 
dotleniana.

WĘGIEL: BEZPIECZNIEJ 
TANIEJ, SZYBCIEJ

Dotychczasowo metody wybie­
rania grubych pokładów węgla 
kamiennego polegają na ich eks­
ploatacji z podsadzką hydrauli­
czną warstwami od dołu do gó­
ry. Wybranie niższej warstwy 
powoduje osiadanie 1 pękanie 
skal w warstwie wyższej, a wiec 
osłabienie stropu. Wybranie każ­
dej następnej warstwy węgla 
pogłębia ten stan. Praco staje 
cię w tych warunkach niebez­
pieczna. Dlatego często zachodzi 
konieczność pozostawienia w po­
kładzie znacznych ilości cenne­
go surowca. Dotychczasowy spo­
sób wybierania grubych pokła­
dów był drogi i mało wydajny.

Wady te eliminuje opracowana 
w Głównym Instytucie Górnict­
wa nowa metoda umożliwiająca 
bezpieczne, tanio I Mybkie zry- 

błoranlo węgla kamiennego ж 
grubych pokładów. Polega ona 
na kombinowanej wielowarstwo­
wej eksploatacji zawałowo-pod* 
•adzkowej: najpierw wybiera się 
od góry w dół eo najmniej dwie 
przystropowe warstwy pokładu 
— z zawałem stropu. Następnie 
urabia się powstałe warstwy 
węgla od dołu do góry reopo- 
ezynając od najniższej — z pod­
sadzką hydrauliczną.

Taki sposób eksploatacji «te- 
minuje niebezpieczeństwo tąp- 
nięć ее pozwala stosować bar­
dziej wydajno technologio Wy­
bierania węgla.

Wynalazek polskich zp»»|»K 
stów chroniony jest patentem nr 
W7ĆL

Szkot przy таиЫіе
Rzadko kiedy tak wyrośnie 

jak na przykładzie rozmów te­
lefonicznych widać, śe czas te 
pieniądz. Właśnie mając na n- 
wadze wyłącznie względy eko­
nomiczno, szkocka firma Speed- 
cranes Łdt. opatentowała proce­
der umożliwiający zaoszczędzić 
na telefonie. Pozwala on skró­
cić trzyminutowy przekaz tele­
foniczny do trzydziestu sekund. 
To eo ma się do powiedzenia 
nagrywa się na magnetofon, a 
potem ■» zwtękzzońą prędkością 
odtwarza do telefonu. Odbiorca 
nagrywa na identycznych obro­
tach, a po odłożeniu słuchawki 
odtwarza już na nonnalnyeh. 
Czas trwania przekazu, a więc I 
Jego koszta, da się zredukować 
najwyżej do jednej szóstej, gdyś 
przy wyższych częstościach li­
nia telefoniczna zaczyna znie­
kształcać.

KOLEJNA ZAGADKA 
ASTRONOMICZNA

W obserwatorium Mśretlsyce- 
nym Akademii Nauk ЖВЖЖ na 

Krymi» M»b»»rw»WM» вімчгу- 
kl» ajawisk»: w otaf» «K>- 
reeh godtin promieniowanie •- 
lektromafnetyeiae kwaaara 3C 
2TS amalał» • tć proe. Jak 
•IwterdBit dyrektor »b»»rwato- 
riam, aolrofiiyka nie anaia do- 
iyeheaa» podobnego fakt». 8n- 
pergwiaBdy (kwaxary) eechuje 
Biała, barda» intensywna «mi­
sja energii w postaci promie­
niowania »lektromagnotycsneg».

Tak gwałtowny 1 anaesny 
spadek Jasnoóei kwaaara snp»ł- 
nto aaakoesył astronomów. Do- 
tyehesM nie sualesione dlań ża­
dnego wytłumaczenia, żadnego 
prawa fisyki, które by wyja­
śnił» dsiwne tjawisko. Porów­
nywalny spadek jasności w na- 
Bsym systemie słoneesnynt był­
by katastrofą. Wystarczy sobie 
wyobrazić, i» Mońce nagle za- 
e»yna śwledć • jedną piątą 
es«M słabtej.

ZE STRZYKAWKĄ W ROLE
Najbardziej pożytoesne wyna­

lazki в reguły opierają się na 
bardzo prostych pomysłach. Wy­
starczy tylko na nie wpaść. Juś 
od wieku szczepi się ludzi i 
Bwierzęla przeciwko różnym 
chorobom. Aś dziwno, te dopie­
ro w 197T roku aastoeowano tę 
metodę do roślin.

Na ton dobry pomysł wpadtt 
dwaj procowniey naukowi unl- 
womyteta w Kentucky: J. Kno 
i F. Ceru»». Według tek słów, 
Bsozopionio roślin daje loposb 
wyniki nić wszystkie snano жа- 
Megi oho mięsno razem wzięto. 
Od trzech lat robią oni zastrzy­
ki swym roślinnym pacjentom: 
drzewom owocowym, ziemnia­
kom, dyniom, ogórkom ltd. W 
trakcie ostatnich testów sasxcze- 
piii M roślin, które następnie 
aarosili typowymi dla nich cho­
robami. Zginęła tylko jedna. Na 
idontycaną liesbę tak samo za- 
mtonyek łooo leczonych P*»g 

pomocy chemikaliów roślin, nie 
wyżyło aż 47.

Rezultaty testu zrobiły duże 
wrażenie, lecz na tym nie ko­
niec. Metodę szczepienia roślin 
można według opinii pomysło­
wych naukowców znacznie u- 
lepsayó przez prewencyjne szcze­
pienie nasion. Zanosi się na to, 
że lekarska strzykawka spowo­
duje małą rewolucję w rolni­
ctwie.

KOMPUTERY BĘDĄ 
CORAZ TAŃSZE

Magnetyczna pamięć kompu­
tera składa się z dziesiątek ma­
tryc niezwykle skomplikowanej 
budowy. Każda z nich może za­
wierać aż milion elementów pa­
mięciowych w postaci maleń­
kich pierścieni o * średnicy 
•,3—M mm, mocowanych za 
pomoc» miedzianych drucików.

Składanie matryc jest opera­
cją delikatną 1 bardzo praco­
chłonną. Nawet w najbardziej 
rozwiniętych krajach wykonuje 
etę to ręcznie. Pracownicy cen­
trum obliczeniowego syberyj­
skiej sekcji Akademii Nauk 
ZSRR wynaleźli metodę mecha­
nicznego montowania matryc. 
Ze względu na Jej ogromne e- 
fekty ekonomiczno zalnterezo- 
wało się nią wiele krajów. Li­
cencję zakupiły już NRD, RFN, 
Włochy i USA.

K. KOL.

Redakcja nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.

LICZBA 2ABACKIEGO 
(zadanie za trzy punkty)

2YCIE 1 NOWOCZESNOŚĆ- 
„2YCIE WARSZAWY- 
ul. Marszałkowska 3'5 
00-624 Warszawa

ROZWIĄZANIA Z NUMERO
397 I 398

Profesor Zabacki utworzył во 
wszystkich cyfr od 0 do 9 ciekawą 
liczbę dziesięciocyfrową. Liczba ta 
podzielona przez dwa daje liczbę 
dziewięciocyfrową złożoną ze wszy­
stkich cyfr od 1 do 9, a ta z kolei, 
podzielona przez dziewięć, daje 
liczbę ośmiocyfrową złożoną ze 
wszystkich cyfr od 1 do 8. Ta oś- 
miocyfrowa liczba ma dwie bardzo 
ciekawe właściwości: jeżeli się do 
niej doplsze na końcu brakującą 
dziewiątkę, to staje się pełnym 
kwadratem, jeżeli natomiast tę 
liczbę ośmlocyfrową odejmie się 
od odwrotnie zapisanej, to ośniio- 
cyfrowa różnica składa się z 
dwóch Identycznych liczb cztero­
cyfrowych będących również peł­
nymi kwadratami.

Jaką liczbę utworzyt profesor 
Zabackl?

CZARNB I BIAŁB 
(zadanie za cztery punkty)

Po zgaszeniu światła Wabacki 
włożył każdemu в siedmiu przyja­
ciół na głowę kapelusz wyjęty z 
pudla, w którym, o czym wszyscy 
wiedzieli, byśo siedem kapeluszy 
białych i cztery czarne. Po zapa­
leniu światła okazało się, te każdy 
z panów widział pięć kapeluszy 
białych 1 jeden czarny, z wyjąt­
kiem jednego pana, który widział 
sześć białych kapeluszy.

Na pytanie zadawane przez Wa- 
backlego każdemu z nich: „Ja­
kiego koloru kapelusz masz na 
ąlowle”, odpowiadali krótko: bia­
ły, czarny lub nie wiem.

Proszę podać kolejne odpowie­
dzi wszystkich panów, jeżeli wia­
domo, że pan w czarnym kapelu­
szu odpowiadał jako piąty oras 
że wszyscy rozumowali logiczni» t 
odpowiadali poprawni».

CHOINKO'07* KRZYŻÓWKA

NOWOROCZNE SAFARI

Lew w ciągu tych pięciu minut 
mógł przejść maksymalnie 80 me­
trów.

NOWOROCZNY BRYD1

Przy jednym stoliku grali: Abs- 
dka z Dabacklm 1 Babacka z Aba- 
cklm, przy drugim stoliku grali i 
Babackl z Cabacką 1 Cabacld s 
Dabacką.

★
Gratulujemy nowym EKSPOk 

TOM Łamania Głowy, którzy zdo­
byli po 39 punktów w naszym 
współzawodnictwie. Są to panowie 
Andrzej Kurowski z Warsza­
wy 1 Zbigniew Lewandowski 
в Tomaszowa Lubelskiego.


